
„RĘKAWKA”

Szczegóły o tej tradycyjnej zabawie ludowej, która odbywa się w Krakowie w pierwszy dzień po Wielkanocy na Krzemionkach znajdą Czytelnicy na
str. 12-tej i 13-tej. Na zdjęciu dzieci jadące pod opieką m atki na karuzeli. Ag. fot. .światowida-.



K S I Ą Z I  W A Ł U  

W  A R G E N T Y N I E .

skiego. K rok  ten  m ia l znaczen ie  n iety lko  p ro p a ­
gandow e, a le  i po lityczne, gdyż n a  te ren ie  A m eryki 
p o łu d n io w ej toczy  się  s ta ła  ry w a lizac ja  pom iędzy  
p rzem ysłem  a m e ry k ań sk im  a  ang ie lsk im . A m eryka 
p rag n ie  opanow ać ry n k i B razy lji i A rgen tyny , n a ­
to m iast A nglja, p rzeży w ająca  o s try  k ry zy s p rze ­
m ysłow y. u s iłu je  zdobyć d la  siebie zam ów ien ia  
n a  w ielk ich  o b sza rach  A m eryki p o łu d n io w ej.

W  ro li k ró lew sk iego  k o m iw o ja ż e ra  w y jech a ł do  
A m eryki p o łu d n io w ej ks. W a lji i u zn ać  na leży , że 
w ybór ten  je s t  tra fn y  ze w szech m ia r. T ru d n o  
sobie w yobrazić  postać  b a rd z ie j p o p u la rn ą  w św ie­
cie, b a rd z ie j u jm u ją c ą  an iżeli „le  p rin ce  ch ar- 
m a n t“ —  ks. W alji. Od czasów  E d w a rd a  VII 
s try ja  obecnego  ks. W alji, do  k tó reg o  jes t o n  b a r ­
dzo p odobny  zaró w n o  fizycznie, ja k  i pod  w zglę­
dem  sw ojego uspo so b ien ia , n ie  by ło  c h y b a  w  dz ie­
ja c h  A nglji b a rd z ie j p o p u larn eg o  księcia  W alji.

Ks. W alji je s t tem atem  n iez liczonych  rozm ów ' 
we w szestk ich  k lasac h  sp o łecznych  w Anglji. —  
Z aró w n o  a ry s to k ra ta , ja k  i p ro sty  ro b o c ia rz  w y­
ładow ujący ' węgle w d o k ach  p o rto w y ch , o p o w ia ­
d a ją  .-.obie aneg d o ty  i p lo teczk i z życia tego l . s j ę -

ho. Walji we fraku, jako  arbite 
eleganłiarum.

O bok  Uroczysty wjazd ks. Walji 
na wystawę przem ysłu brytyjskiego 

w Buenos Aires (Aigentyna)
K e y s to n e  — P a r is

W kole:  Ks. Walji opuszi za po 
kład okrętu wojennego.

szcza jącym  się w puszcze n a d  T an g an ik ą , czy w  L gan 
dzie, p rzeb y w a jący  m iesiącam i pod n am io tem  w tow arzy  
stw ie  sw oich  p rzy jac ió ł w o stęp ach  dżu n g li w śród  kra  
jow ców  k a rło w aty ch  czy  czek o lad o w y ch . Ks. W alji ko 
c h a  bow iem  m ęsk ie  ro z ry w k i i sam otność.

T u  o tw iera  się  po le  d o  n ie liczn y ch  p lo tek , ja k ie  obie 
g a ją  od czasu  do  czasu  p ra sę  całego  św ia ta . K siążę jes 
n a d e r  o p o rn y  w s to su n k u  d o  p lan ó w  m ałżeń sk ich . — 
T a  n a jlep sza  dz is ia j „ p a r t ja "  k siążęca  w E u ro p ie  był. 
ju ż  sw a ta n a  ze w szystk iem i c h y b a  księżn iczk am i dwi 
rów- u ro p e jsk ich . S zep tano  sobie o zb liżającem  się m ai 
żeństw ic  księcia ze śliczną in fan tk ą  h iszp ań sk ą , prze 
bąk iwa no o księżniczce szw edzkiej. T ym czasem  Ks Wa 
Iji p o d ró ż u je  sob ie  d a le j pom iędzy  k an a łem  P an am sk in  
a P rzy ląd k iem  D obre j N adziei, p o lu je  n a  lwy, wygła 
sza p rzem ó w ien ia  n a  zeb ran iach  daw n y ch  ko m b atan  
tów , o tw ie ra  w ystaw y , zw iedza re jo n y  górn icze, p ropa 
gu je  w yższość au t ang ie lsk ich , g ra  w go lfa  w Le Tou 
q ue t, f lir tu je  z A m ery k an k am i na  p o k ład a ch  w spania  
łych  jach tów  o cean icznych  i an i m arzy  o  m ałżeń stw u  
W szystk ie  s ta rsze  p a n ie  w A nglji t ra p ią  się  srodz 
z tego pow odu i szepczą sobie n a  ucho, źe ks. W al. 
po p e łn ił już  jak ie ś  m o rg an a ly c z n e  m ałżeń stw o  z ja k ą  

ś liczną a k to re cz k ą  i że w tem  tks* 
pow ód dlaczego... In n i znow u przypc 
m in a ją , że sw ojego czasu , k iedy  ojcie 
jego, k ró l Je rzy , by ł c iężko  chory , 1 
W alji d a ł m u p rzy rzeczen ie , że gd 
uk o ńczy  36 ro k  życia ożen i się  z pi 
w nością. T ym czasem  m in ą ł 36-ty roi 
a k s ią żę  d a le j zażyw a kaw alerski*  
sw obody...

Ks. W alji, ten  n a jw y ższy  „a rb ilf  
e le g an tia ru m ’ 1 Anglji, k tó ry  u s ta n i 
wia m o d ę  i p o s ia d a  w  sza fach  36 
g a rn itu ró w , je s t n a jo a rd z ie j  now oczi 
snym  księciem  o  w ie lk ie j am bic j 
m ów iącym  d o sk o n a le  p rz y  k a żd e j < 
kazji, d em o k ra ty czn y m , trzeźw ym  
ro zu m ie jący m  w y m ag an ia  życia. -  
P rze jśc ie  k ied y ś do  w ładzy  obecneg 
ks. W alji. k tó ry  p rzy jm ie  nazw 
E d w a rd a  VIII, będzie d la  A nglji nic 
w ąip liw ie  ep o k ą  now ego ro zk w itu . -  
A lbow iem  ks. W alji n ic  m a ochot 
być m alo w an y m  kró lem ..

z. g

P o n iże j:  Ks. Walji i jego bratoo  
bywają przejażdżkę kolejką moto 
rową na wystawie w Buenos Aires

R, S e n n e c k e  — Boriii

MIN ĘŁY  j ~ż  czasy  k iedy  k s iążę ta  k rw i czek a li sp o ­
k o jn ie  n a  tron , sp ęd za jąc  m iłe  chw ile  n a  p o d ró ­

żach  i zab aw ach . C iężka sy tu a c ja  u s tro jó w  m onarch icz- 
n y ch  zm u sza  książę ta  k rw i do  s ta n ia  się  lu d źm i czy n ­
n y m i, k tó rzy  z as łu g u ją  się  sw o jem u  k ra jo w i n a  w>zór 
m ężów  s tan u , a lb o  w ielk ich  p rzedstaw icie li p rzem ysłu . 
T ak im  now oczesnym  księciem  je s t  książę W alji, n a jb a r-  
dz ie j p o p u la rn y  książę  k rw i w całym  św iecie, k tó ry  co raz  
to  h a rd z ie j z a jm u je  się  sp raw am i p u b licznem i W ie lk ie j 
B ry tan ji. O to n ied aw n o  w y jech a ł razem  ze sw oim  b ra ­
tem  ks. Je rzym  do A m eryki po łu d n io w ej, ażeby  w B ue­
n os A ires o tw orzyć  w ielką w ystaw ę p rzem y słu  angiel-

cia, k tó ry  stanow i w zór elegancji i w y tw o rn o śc i d la  
każdego  szan u jąceg o  się  Anglika P rzed ew szy stk iem  b< 
w iem  ks. W alji cza ru je  sw o ją  zew n ę trzn o śc ią . Jego 
ra so w a  szczup ła  postać  u b ra n a  zaw sze w e leganck i 
i m o d n y  g a rn itu r  bez cech jed n a k że  e s traw a g a n c ji czy 
ja sk raw o śc i, z lek k a  n ied b a ła  i m łodzieńczo  ru ch liw a, 
m u si o cza ro w ać  każdego , k to  go w id z ia ł „w  naturze*1, 
a lb o  ty lk o  n a  fo to g rafji. T w arz  jeg o  ani b rzy d k a , an i 
ład n a  a le  b a rd zo  en erg iczn a  i m ęska, jest n ie ja k o  sy n ­
tezą ra sy  an g lo sask ie j. 1 p ra w ia  on  w szystk ie  sp o rty , 
począw szy  od  go lfa  p rzez au tom obilizm , lo tn ic tw o  spor 
tow e aż po jaz d ę  k o n n ą . Je s t śm iałym  m yśliw ym  zapu-

FILMY I FOTOGRAFJE 
Z PARYŻA

Bardzo oryginalne. Tres Parisienne. Produkcja 1931 
Filmy do wszystkich aparatów. Każdy film z dwomt 
lub czterema osobami Cena od zł. 50 — Rzadki* 
kolekcje, 6 filmów zł. ‘250-—. Katalogi bezpłalnit 
Odwiedźcie nas w Paryżu. Otwarte od 9—7 także i w święt.

STUDIO MUNTMARThOIS  
37 RUE BEAUREGARD, 37 PARIS, FRANCE
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OBRAZKI ze ŚWIATA

Kobieta, która rów nocześ­
nie pisze rąxami i no­

gami. N azy w a się  ona  
T hea A lba  i w y s tę p u je  

w  b e r liń sk im  t e a ­
trz y k u  S cala .

R. S e n n e c k e  -  
B erlin .

W owalu: 
C o ś  Ola 
s m a k o ­
szów.—
W e F ia u -  
c ji po łu d - 
n i o w e j  
ro z p o cz ę ­
to  ju ż  w y ­
sy łk ę  św ie  
ż y c h ,te g o ­

r o c z n y c h  
m l o d y c h  

k a r to f l i  N ie ­
b a w em  w ięc  

p o jaw ią  s ię o n e  
n a  w y s ta w a c h  

sk le p o w y c h , ja k o  
cen n a  n o w a lja . Ale 

k tó ż  na n ią  b ęd zie  so ­
b ie  m ó g ł p o zw o lić ,sk o - 

.o  k ilo g ra m  ta k ic h  k a r ­
to fli b ę d z ie  z p e w n o śc ią  k ilk a  

z ło ty ch  k o sz to w a ł, c. D clius, N ice.

T a k i e  
kolekcjo­

nerka. — D r
E l l a  K y e s  D e- 

a b o r n ,  A ngielka 
z P o rtla .id  c h lu b : się , 

że je s t  p o siad aczk ą  cen ­
n ego  zb io ru  łyżek , o b e j­

m u jąceg o  2.457 sz tu k , p o ­
cząw szy  od śred n io w ieczn y ch  

a  sk o ń czy w szy  na n a jn o w sz y ch
P acific  & A tlan tic  -  B erlin .

W IE L K I  K O N K U R S
d la  C u j ie ln ik o w  „ Ś w ia to w id a " .

D o cen ia jąc  w ie lk ie  zn aczen ie  p o d ję te j  p rz tz  o rg an izac je  sp ° le cz n e  p ro p a g a n d y  k o n  
su m c ji cu k ru . „ Ś w ia to w id "  ze sw ej s tp o n j  og łasza  konkurs na najlepiej 'umo­
tywowany sąd o plakacie.

W  10 k o le jn y c h  n u m e ra c h  „ Ś w ia to w id a "  będ z ie  zam ieszczo n y ch  10 re p ro d u k c y j p la k a tó w
<1 Idy n a d sy ła ją c y  o p iiiję  o p ro je k ta c h  o trzy m a  bezpłatnie ta l je  kari. ry su n k u  

N o rb lin a , z te k s ta m i P o ra z iń sk ie j, s ta n o w ią c ą  g rę  d la  dzieci, a  n a d to  n a jle p ie j m o ty w o ­
w an e  o dpow iedzi o trz y m a ją  n a g ro d y : p ie rw sze  trz y  o d p o w ied zi — k ażd a  5-tom ow e dzie ło  
Pow sz. W y staw y  K ra j. wartości po 200 zł., d ru g ie  t r z y  udpo .v ied z ' — każd< n a sz e  
w y d a n ie  „10-lecie P o lsk i O d ro d zo n ej"  w aiłeści po O0 z|., a p o n a d to  n a g ro d y  p ie ­
n iężn e  I. 100 zł., II. 50 zł., i czternaście po 25 zł.

Ozikuski z Filipin. W górach bagnio na Filipinach mieszkają plemiona 
mało jeszcze cywilizowane. Na zdjęciu dwie przedstawicielki plemienia Bontoc.

S ie lsk i — F ilip iny .

Nr. 7 . Projekt art. malarza Chejfeca.

M I  M  I f c  U l  u p ra w n ia ją c y  do  g lo- * 3 C
■ W  s o w a n ia  n a  p ro je k t i  *  ■  .  M .

N azw isko  .....................................................................  .̂............................................................................

A d re s  ........................................................................................................................................................ .........
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CHimGJA
„Jak  cię widzą —  tak cię piszą", Mogą sobie 

subtelni m oraliści j psycholodzy co chcą mówić, 
że w człow ieku g run t to dusza, że naw et w naj- 
brzydszem  ciele m ieszkać może najp iękniejsza 
dusza i że naodw rót najponętn iejszy  wygląd 
człowieka nie w ynagrodzi jego złej lub  m arnej 
duszy —  tak tem  pozostanie w świecie codzien 
nych realnych stosunków  że wygląd zew nętrz­
ny człow ieka odgryw a w odnoszeniu się innych 
do niego bardzo ważną, czasem  naw et decydu­
jącą rolę. Ten wygląd zew nętrzny trzeba pojm o 
wać jaknajobszern ie j: naw et ubran ie inoze tu ta j 
wiele znaczyć. Do człow ieka n iech lu jn ie lub 
niedbale ubranego bądź co bądź odnosim y się 
z pew nem  niedow ierzaniem , instynktow o zu­
pełnie, choćby nam  rozum  mówił, że to  prze­
cież tyiko drobnostka. A zważyć trzeba, że te 
rzeczy m ają znaczenie obustronne: poniew aż 
w iemy z doświadczenia, że dobry wygląd ze­
w nętrzny wzbudza zaufanie, więc znowu pół- 
św iadom ie tylko jesteśm y skrępow ani, gdy spo­
strzeżem y, że coś w naszym  s tro ju  nie odpow ia­
da popraw ności. W yobraźm y sobie sytuację 
człow ieka, który- przybyw szy z jak ąś  prośbą do 
jakiego dosto jn ika państw ow ego, nagle w p rzed ­
pokoju  spostrzega, że ma... b rudny kołnierzyk. 
M niejsza o to, że może ten dostojnik  tego nie 
zauważy, ale sam  petent będzie zażenow any tą  
m epopraw nośeią swego stro ju .

A cóż dopiero m ówić o ciele człowieka, o je ­
go zew nętrznym  wyglądzie, opartym  nie o strój, 
alt o taką, czy inną tw arz, postaw ę i t. p. — 
ł w garbusku może m ieszkać najp iękniejsza 
dusza, i człowiek naznaczony' n iedającem i się 
usunąć plam am i czy skazam i skóry może być 
aniołem . A jednak  patrząc na niego odczuw am y 
inimowoli pew ną niechęć, a on sam  doskonale 
wie o tem , tę niechęć odrazu przypuszcza, choć­
byśmy naw et je j nie mieli. Natom iast przystoj 
na tw arz, odpow iedni wzrost, ładne włosy i t. p. 
zgóry uprzedzają nas na korzyść danej osoby.
Niewątpliwie Goethe i bez swego w yglądu kia 

sycznie pięknego mężczyzny, k tóry  zachow ał aż
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P 1 C H N A —

przy jm ują z rezygnacją, chociaż woleliby, by 
był inny'. Ale nic dziwnego, że inni me m ogą się 
tą rezygnacją przejąć, że p róbują „corriger la 
fo rtunę", popraw ić szczęście, a raczej nieszczę­
ście. Robią to czasem  tylko z próżności, na k tó ­
rą zresztą tyiko bardzo  surowy- m oralista będzie 
rzucał grom y, ale często taka  popraw ka n a tu ry  
jest dla nich z praktycznych względów życio­
wych niem al konieczną. Czyż dziwie się m ożna 
np. aktorce lub śpiewaczce, k tó re j na tu ra  dała 
w w ysokim  stopniu wszystkie w arunki do osią­
gnięcia wielkich sukcesów na scenie, ale unie 
szczęśliwiła ją  np. rażąco szpetnym  nosem, że 
sic na te krzew dę losu zżyma. —  Cvrano de

O p e r a c ja  n a  
o c z a c Ł .  Tutaj 
trzeba często popra­
wiać naturę, dora­
biać rzęsy, rozsze­
rzać powieki itp.

U aoiu: cx
z e  z m a n ł c z m
m i  t  N;e każdy zno 
si je  cierpliwie, nie­
jeden woli nawet 
cierpieć przez jakiś 
czas, by się ich po 
zbyć.

do śm ierci, byłby rów nie w ielkim  poe­
tą i rów nie wysoko cenionym . Ale 
kto  będzie przeczył, że te korzystne 
w arunk i zew nętrzne n iejednokrotnie, 
zwłaszcza na początku jego karje ry  
życiowej u łatw iały  m u pozyskanie 
sym patji innych? Byron był bardzo 
przystojny, nawet- w yjątkow o p ięk ­
ny, ale i... z lekka u tykał na jedną 
nogę I to go bardzo  krępow ało, to 
go irytow ało, ba naw et często prze­
pełni iło goryczą, k tó ra  odbiła się 
i w nastro ju  jego utwmrów.

Są ludzie, którzy ten zew nętrzny 
wygląd, naw et gdy jest n iekorzystny,

Ty p  n cc w m  c f t i r n ig o
I w ć ic y " .  Najrozmaitsze instrumenty, 

na których on sam tylko umie się 
wyznać.

W uole: f f^ jp p c u ło w i wanics 
ry s ó w  tw o rz y .  BardLo mozol­
na operacja, ale niejednokrotnie 
decydująca o pisrwszym wraże­
niu, jakie się na obcych wywiera.

Bergerac mógł każdego, 
k tórem u się jego nos nit 
podobał, wyzywać na po­
jedynek. Ale eo zrobi ta 
b iedna ak to rka , czy śpie­

waczka, k tó rej tylko dla 
j" j wyjątkow '0  szpetnego no­

s a  nie zaangażuje dy rek to r 
teatru , bo w ie, że ta szpetność 

odrazu zasadniczo n ieprzychyl­
nie usposobi do niej publiczność? 

Co ma robić taka ak to rka?
Idzie do chirurga. Ten poprawo n a ­

turę, a przynajm niej... obiecuje, że tej po 
praw ki dokona. —  O dbyw a się to nieraz za- 

pom ocą zabiegów i bardzo kosztow nych i bar 
dzo długich i wreszcie naw et dla pacjen tk i cza­
sem bardzo bolesnych, ale chyba tylko nie p o j­
m ujący  realnie dzisiejszego ożycia człowiek bę­
dzie się śm iał z biednej i n iew innej ofiary zło­
śliwego kaprysu  losu. —  Oczywiście w śród tych 
chirurgów , pracujących na usługach piękna, 
zdarza ją  się, naw et dość często, szarlatan i, któ 
rzy p racu ją  ty lko dla dobra swTojej w łasnej k ie ­
szeni, ale z tego nie w ynika, by tak a  ch iru rg ja  
zasadniczo była szarla tanerją . Przeciw nie, osią 
ga ona n iejednokro tn ie  istotne rezultaty , o któ 
rycli m ogliby świadczyć najw yraźn iej ei, k tórzy 
i ?.h na swem w łasnem  ciele doświadczyli, gdy­
by... gdyby chcieli o tej tajem nicy  szeroko przed 
św iatem  rozpow iadać.
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Z B U SK t I ZDfllfiKA.
m m i

S tr a s z n a  K a ta s tro fa  o k rę to w a . —
Koło Malagi zderzyły się ze sobą dwa 
okręty, a mianowicie parowiec francuski 
„Florida" z okrętem «ugielskim „GLc- 
nous“. Na zdjęciu „Florida" u brzegów 
Malagi po katastrofie, atiartic-Photo, Beriń

Na lewo:
Z g o n  b isk u p  i W e rsa lu . — W tych 

dniach zmarł w 82 roku życia Msgr 
Gibier, Vskup Wersalu. Sprawował 01 
rządy w swojej djecezji od roku 190C 
j w tym czasie poświęcił własnoręczni) 
53 kościołów, A tla n tlc -P h o to , B erlin

Poniiej:
E g zo ty czn y  k ró l p o d ró ż u je . Hussein 

b. król Hedżasu, ojciec króla Feisala. 
odbywa obecnie podróż po Transjordanji. 
Na zdjęciu widzimy go odbierającego 
honory wojskowe. Atlantic-Photo, B erlin .

starannej pielęgnacji skóry

KREMEM
N I Y E A

rzez zimową odzież siała  
się skóra nasza nadzwyczaj 
wrażliwą i mało odporną, 
dlatego należy przed wyj 
ściem  na powietrze dobrze 
natrzeć twarz i ręce kremem  
Nivea. Skutkiem zawartego  
w nim Eucerytu — żaden  
; iny krem nie zaw ieia Eu­
cerytu — wnika krem N ivea  
szybko i całkowicie w skórę. 
R zecz zrozumiała, że tylko 
zupełnie wchłonięty krem 
wywrzeć m oże swą dobro­
czynną działalność na skórę. 
Używajcie sw.atła, powie­
trza i słońca, lecz nigdy bez 

kremu Nivea.
Pudełka: zł. o.4 0  —2 ,6 0  
Tubki po zł. 1.35 i 2.25

W y r ó b -' k r a jo w y  f irm y  P € B € C O  S p  ^kc. P o zn a ń -Z a w a d y

b ro s z ę  p a m ię ta ć , że d o s ta rc z a m  p i e r w s z o r z ę d n e  ap a ra ty  
fo to g ra fic z n e  ty lko  św ia tow ych  m rre k , p o  c e n a c h  śc iś le  o ry ­
g in a ln y ch  - k a ta lo g o w y ch , na w a ru n k a c h  b a rd z o  d o g o d n y ch . 

(W płaty  V3, re sz ta  n a  3 - 6  ra t m iesięczn y ch )

Ilustrow ane cenniki i prospekty bezplflinie.

P ro sz ę  ró w n ież  p a m ię ta ć , że w y d a ję  
..W IADOM OŚCI FO TO -G REG ERA ", 
c z a so p is m o  ilu s tro w a n e , s ta n o w ią c e  
n ie z b ę d n ą  p o m o c  w  p ra k ty c e  a m a ­

to ra .

Abonam eni roczny 2  zt.
ta k ie  w  zn aczk ac h  pocz tow ych ).
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Dobrana para. Lu. St. Ba­
rany, posiadacz wielu rekor- 
uów pływackich i najszybszy 
pływak Europy ożenił się 
w Budapeszcie z dr. Magdą 
Oberschall, m istrzynią tenni- 
sową. Oboje są młodzi i przy­
stojni. mają jednakowe upo­
dobania, kochają sport, po­
winno być im więc dobrze.

A tla o tk -P h o to , B erlin .

W owalu:
Gdy ro z p q tiJ q  s ię  ży ­

w io ły . Przed tygodniem trzę­
sienie ziemi obróciło w gruzy 
stolicę Nikaragui Managuę.Na 
fotografji oddział wojskaspie- 
szącego na ratunek zagrożo­
nym trzęsieniem okol nom

Th«s New, Vnrk Tiraer. Berlin



CZŁOWIEK JASNOWIDZ
'Jłufut Sćh&MUM

M a jiy y & U m e js z y  

p s a c h o m a fo lę ą

Scherman wychodzi z założenia, że człowiek opanowany w danej 
chwili jakąś chęcią, namiętnością, czy uporczywą myślą, fotogra­

fuje ją  niejako czy też odtwarza w symbolach graficznych. 
W ten sposób nasze podświadome instynkty pragną się wy­

dobyć na jaw w graficznych ujęciach myśli. Pismo fest 
zatem jeszcze jednym sposobem zdradzania się naszej 

jaźni podświadomej.
Jan Lankau.

ś w i a t a .

Do najwybitniejszych 
współczesnych grafologów 
należy bez wątpienia Rafał 
Scherman, Krakowianin, mieszka­
jący obecnie st<̂  Wi idniu. Za­
miłowanie do ^grafologji obudziło się 
w nim bardzo wcześnie, gdyż już jako 
kilkuletnie dziecko kolekcjonował on koperty, 
zbierając je po wszystkich koszach w kantorze 
ojca, Później w szkole realnej młody Scherman 
zaczął przeprowadzać gruntowne studja nad pismem 
i jego związkiem z charakteiem człowieka i doszedł na 
tem polu do zdumiewających rezultaów. Obejrzawszy bowiem 
czyjeś pismo, odgadywał w lot nietylko charakter człowieka, 
który je kreślił, ale także jego tajemne myśli i przeżycia. myśl 
bowiem teorji Schermana pismo nigdy nie kłamie, gdyż kieruje niem 
nie ręka, lecz mózg. Dzięki temu jest ono niejako uplastycznieniem 
charakteru, instynktów i zamysłów, ale także wad organicznych, a na 
wet chorób danego człowieka. Można więc, zdaniem Schermana, wyczy­
tać z pisma czyjąś wadę serca, chorobę nerkową, czy też zboczenia 
seksualne.

W 1910 roku Scherman wyjeżdża do Wiednia i tam szybko zdobywa 
sobie wielki rozgłos, a nawet jest kilkakrotnie wzywany przez policję 
przy rozwiązywaniu trudnych problemów gratologicznych. I tak n. p. raz 
policja otrzymała szereg listów anonimowych, ośmieszających ją. jako 
podejrzany o ten czyn został aresztowany pewien osobnik, jednakże 
ekspertyza sądowego grafologa wykazała, że to nie on pisywał ano­
nimy. Wówczas badania podejmuje się Scherman i nie wiedząc, jak 
wygląda aresztowany orzeka, że człowiek, który wysyłał anonimy od 
znaeza się śmiesznym i pretensjonalnym chodem. Zdumienie policji nie 
miało granic, albowiem właśnie ów aresztowany jota w jotę chodził 
w ten sam sposób, jak to Scherman zademonstrował policji na pod­
stawie pisma.

A oto kilka innych przykładów sztuki grafologicznej Rafała Schermana:
Redaktor jednego z pism polskich przedstawia Schermanowi urywek 

z listu znajomej osoby. Scherman po przyglądnięciu się pismu oświad­
cza, iż niektóre litery pisma wskazują, że osoba ta przechodziła ciężką 
chorobę żołądkową. Dziennikarz był zdumiony djagnozą Schermana i po­
twierdził w całej rozciągłości jego przypuszczenie. Dodać należy, że 
Scherman podał dokładnie umiejscowienie tej choroby.

Inny wypadek
Naczelny redaktor jednego z pism w Łodzi przyszedł 

w towarzystwie swojego znajomego, który skreślił kilka 
słów. Scherman nic nie wiedząc o zajęciu przyjaciela re­
daktora, powiada: „Widzę puna z pincctką w ręku. Ruchy 
pańskie są zdecydowane i pewne i widzę doskonale, jak 
manewruje pan narzędziem w nosie pacjenta. Jest pan oku­
listą. Pomimo tego, że nie widzi pan przebiegu operacji, 
ręka pańska porusza się na pamięć z niesłychaną precyzją1-.

7dumienie obu panów było ogromne. Okazało się, że ów 
przyjaciel redaktora był rzeczywiście lekarzcm-okalistą i że 
przed niedawnym czasem dokonał nader trudnego zabiegu 
operacji woreczka łzowego. Operacja ta tak go zaciekawiła, 
że napisał o niej rozprawę. Grafolog wiaział doskonale 
kształt phi cętki w sylwetce liter.

Zupełnie niezwykłe doświadczenie przeprowadza Scher­
man z pismem 5-letniej dziewczynki córki dziennikarza 
w Berlinie. Dziennikarz zjawia się u Schermana i zapytuje, 
czy prawdą jest. że potrafi on odgadnąć charakter dziecka 
ze znaczków kreślonych przez nie umiejące jeszcze pisać 
dziecko. Schcnnan odpowiada twierdząco, a wtedy córeczka 
dziennikarza podchodzi do stołu i rysuje kilka słów. Słynny 
grafolog po przypatrzeniu się znakom orzeka: „Córka pań­
ska ma wybilny talent taneczny, Należy unikać prowadze­
nia jej do teatru, kina, czy na popisy taneczne. Jej C h a ­
rakter wyhujalo-zmysłowy może spowodować przy wybo­
rze karjcry tanecznej wiele życiowych nieszczęść. Jeżeli 
pan chce, ażebym panu pokazał, jakie ruchy wykonuje pań­
ska córka przy swoich próbach tanecznych, lo proszę po­
patrzyć''. W tem miejscu Scherman wstaje i wykonuje kilka 
„pas" tanecznych. Dziennikarz, jest zupełnie oszołomiony.
Potwierdza on, że istotnie córka jego ma ogromny pociąg 
do tańca i że dzisiejszego ranka, przyszedłszy do niego
do pokoju, wykonała przed nim kilka zupełnie identycz­
nych ruchów.

W czasie pobytu w Warszawie złożył Schermanowi wi- 
ytę lekarz i przedstawił mu próbkę pisma (dwa słowa).

Scherman po zastanowieniu się oświadczył- ..Pismo to jesl 
pismem (hłopca, niezwykle pięknego, który ma budowę bar­
dzo zbliżoną dc kobiecej. Uderzającą rzeczą w jego hu 
aowie jest (o, iż szyja jego jest nieproporcjonalnie gruba".
Lekarz potwierdził w całej osnowie an-iiizę Schermana —

Vv innym wypadku oznaczył zupełnie dokładnie słynny 
grafolog umiej cowienie się bólu w nodze llJetn iego  chłop­
ca, którego ojciec przedstawił małą próbkę pisma.

Wypadki te wskazują wyraźnie, że w sztuce grafologicz­
nej Schermana mamy do czynienia z połączeniem niezwykłej 
zdolności plastycznego widzenia pewnych liter z niewątpli- 
weni jasnowidzeniem  Oglądnięcie jakiegoś pisma wywołuje 
w Schermanic drugą nieznanych skojarzeń obraz, który jest 
dominującym w danej sytuacji życiowej badanego człowieka.

W tych dniach odwiedził redakcję „Światowida“ słynny psychografolog Rajai Scherman z Wiednia

ói v .- -ś<ntrman umie .Jełytko odczytać charakter człowieka z pisma, ale takie najdokładniej 
pi dać w jaki sposób pisze kaidy c to wiek. Fenomenalny przjkład tego rodzaju intuicji widzimy na 
zdjęciu, gdzie u góry Scherman odtworzył pismo r A  aktora Halamskieyo, nie wiedząc, jak on pisze. 

l dołu zaś mamy te same siowa „czy ja swój cel“ wypisane już przez redaktora Halamskieyo.

OŁÓWEK
POMADKA
LAKIER PO PAZNOGCI

c / ii/ s c i
ŚRODKI KOSMETYCZNE
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Ż Y C IE  w  Z A U Ł K A C H
L W O W A .
('os, k tó ry  z a n a d to  zag ap ił się n a  p o m n ik  w ie lk iego  
szew ca  w arszaw sk ieg o . P a n u je  tu  je d n a k  i k u l t  d la  sz tu k  
p ięk n y ch . C odziennie  o g o d zin ie  7-ej ra n o  p rzy  o lb rzy ­
m im  n a tło k u  m ecenasów  sz tu k i ro zp o czy n a  się  „ w ern i­
saż" , t. j. o tw a rc ie  w y s ta w y  sz tu k  p ięk n y ch . P . ze w aza  ją  
o b ra zy  p rz e d s ta w ia ją c e  zaży w n y ch  i ru m ia n y ch  św: - 
ty ch . D a le j id ą  em o c jo n u jące  sc e n y  z w a lk  z ap aśn iczy ch , 
n iek ie d y  zn a jd z ie  się i p e jsaż , m a lo w an y  pędzlem  i f a r ­
bą  p a te n tu  zam ars ty n o w sk ieg o  b a tja ra , Ni jw ięk szy  od- 
DyT m a ją  ob razy , p rz e d s ta w ia ją c e  św . M ikołaja w  B izan­
ty js k ie j  k ap ie . N iew iedzieć  d laczeg o , a le  teg o  św ię tego ,

Rudery przy ul. Slaropeuewnej, które stanowią 
wejście do królestwa lwowskiego „baijarów* na 
pl■ Solskich.

P a r k e r

pisze w  
każdym

języku!
Wiąjccj r.ii 26.uoo.ooo ludzi ze

wszystkich krajów ./i pisze
dzis piórem wiccznem P trker 
D uofold. łzięki 29 patentom 
i 47 udoskonalenie, 1 pióra 
Parker Duofold są najlepszemi 
piórami /wiata.

Ł aP w oit pMuttia 
Dzii _i doskonałolći swej kon- 

irukcji pióro Parker Duofold 
pisie Znacznie szybciej niż 
jakiekolwiek inne. Stalówka 

ota sunie gładko po papierze 
bez ..acisko, bez najmniej izego 
Wysiłku, jak długo sobie tegp 
Życ2ycie. Z i żadne pieniądze 
» wiata nie kupicie epsicgo 
ploi wieczne' _ niż Parker 
Duofold. Stalówka została 
wykonana ze specjalnie bitego 
złota i zaopatrzona w tiwał) 
koniec iridiumowy, dzięki 
.temu jest gwarantowana na 
aj lat.

Prosimy o wybranie piór: 
ulubionym przez Panią lub
Pana koiorie ) lakowo-czerwo­
nym, zielonym, lazurowo-nie- 
DiesKim lncndarynowo-żółtym, 
czarnym ze złotem albo Parkera 
w specjainie wykwintnem 
wykonaniu z mi ,y ■erło\.'0- 
czarnej lub pcrłowo-zieloncj.
Pióra: Senior Zł, 9 0 - , Special 
Jjł. 75 -, Junior Zł. 60.-, Lady 
ZA 55 -, Olo*vki automatyczne 
odpowiednio dobru,>e do pior 
od Zł. 30 -, do Zł. 40. Postu­
menty zprzeJluza zami do pior 
od Zł. 40.-, do. Zł. 250.

larier
D u o f o l d

?L. J .  O s iro i. sk i.Łód i,
Pu 'rfl tusłu. 55M20ŚH 
i2IS~W Oddiinlijtoarsu wie 
ftielarioha 18 Cenn iki t u i  

j f jd a ii ia .

Ogólny widok Lwowa.

' T a k  ja k o ś  z łożyło  się, że m ury L w o w a 
w zięły  w ie cz y s ty  „lub z ty p em  człow ieka , 
k tó ry  w m ie jscow ej g w a rze  n a zy w a  się: 
„ b a t ja r“ .

Co to  je s t  b a tja r?
Z n a u k o w ą  d e fin ic ją  te g o  Błowa n ie  sp o ­

ty k a łe m  się n igdzie , n a to m ia s t sp o ty k a łem  
często  h a tja ra  i n a  m ocy  oezp o śred n ieg o  
w ra że n ia  m ogę p o dać  c h a ra k te ry s ty k ę  teg o  
człow ieka: b a t ja r  je s t  b a rd zo  b lisk i sw oim  
typem  jed n em u  z b o h a te ró w  kom ed ji 
B. S h aw a  pod ty t.  ,,P ig m aljo n “, bo t a k  ja k  
on, u w oln ił się  ca łk o w ic ie  z c ia sn y c h  po ­
jęć m ało in ie szczaó sk ie j m o ralnośc i, za 00

214

o czyw iście  w łazi często  do em anuj celi a re sz tó w  p o lic y j­
ny ch . 1 ’oza tem  je s t  w eso ły , beztro sk łiw y  i ład n i śp ie ­
wa. D la te g o  też  lw o w sk ie  a re sz ta  p o licy jn e  o w ieczo rn e j 
go d z in ie  n ie  ro b ią  w ra ż e n ia  p rz y g n ęb ia ją ce g o  sz p ita la  
u p a d łe j m ora ln o śc i, bo z za  k ra ty  bije zaw sze n a  u licę 
w eso ła  p io sen k a :

„P o sz e d ł z łodzie j do  p iw n icy ,
Ho! ho! ho!
A p o lica j n a  u licy .
Ho! ho! ho !“ .

P o za tem  b a tja r  p rz y w ią z a n y  je s t do  L w o w a i jeg o  
zaułków-, ja k  ko t. R zu co n y  za  Iz ie s ią tą  g ó rę  i rz ek ę  
zaw rze  w ró c i tu ta j ,  a b y  w ieść  n ę d zn y  m oże, a le  n iek rę - 
p c w a n y  n iczem  żyw ot.

Oczy w iście w „sw oim " L w ow ie b a tja r  n ie  ty lk o  za- 
dom o ,'il się, a le  d la  sw ego  try b u  życia  s tw o rzy ! sp e c ja l­
ną  d z ie ln icę . K ry je  się ona p rzed  o k iem  m ieszczań sk ieg o  
L w ow a p o za  łań cu ch em  s ta ry c h , w a lący ch  sie  ru d e r. 
S k o ro  je d n a k  k to ś  w y p lą ta  się  z c iasn eg o  g a rd ła  u licy  
S z ta ro z a k o n n e j czy  b taro peltew -uej, w ted y  w y la n ia  się 
p rzed  nim  w c a łe j o k a za ło śc i p lac  S o lsk ich  w raz  z pól 
s e tk ą  u liczek  i z dom am i p rzechodn im i, k tó re  są  w ła  
śn ie  k ró les tw em  b a tja ra .  K ró lestw o  to  n ie  ie s t  im pouu 
ją e e  pod  w zględem  zab u d o w ań , sk ła d a  się  z b udek  
i k ram ó w , a le  je s t  b a rw n e, żyw-e w ko lo rze , a  p rzede- 
w szy s tk iem  w esołe. P o tra f i  jed n a k  być  i g ro źn e , zw ła ­
szcza  d la  lu d z i lep ie j u b ra n y ch  lu o  co g o rze j w y s tro jo  
ny ch  1 g ra n a to w y  m u n d u r „ p o lica ja" .

Na p luci S o lsk ich  kv  itn ie  p rz ed e w sz y stk iem  p rzem y sł 
i h an d el. D o „ p rze m y s łu "  n a le ży  zreczn e  o p o rząd zen ie  
k ra m u  żydow -skiego lub  k iesze n i biiźnicli —  do  „ h an ­
d lu "  zaś  sp rzed aż  cu d ze j g a rd e ro b y , a lb o  też  in n y ch  
d ro b n y c h  p rzed m io tó w , ja k  z lo ty  zeg a rek , z d o b y ty  
w śc isk u  tram w a jo w y m  lu b  a p a ra t  fo to g ra ficz n y , zap o m ­
n ia n y  rzekom o n a  ław ce  w p a rk u  K iliń sk ieg o  p rzez  ko-

Ulicznik lwowski, zajadający wygraną kiełbasę.

W kole:
Dziewięćdziesięcioletnia Hanna Trau, hand­

larka starzyzny, której magazyn niejedno­
krotnie ułatwił policji wykrycie sprawców  
większej kradzieży.

czczonego  n a jw ię ce j w g re ck o -k a to lick im  k o ­
si iele , u p o d a b n ia ją  m ie jscow i a r ty ś c i  do  
Z ag łoby , re k la m u ją ce g o  p iw o  O kocim skie  
z tą  ty lk o  p o p ra w k ą , że M ikołaj .na  za w- 
sze K rzyw o i z fa n ta z ją  n a ło ż o n ą  m itrę  G dy 
raz  zw róciłem  na to  dy re k to ro w i w ern isażu  
uw a g  5, to n  zby ł m nie lekcew -ażąco:
—  J o j ,  j a k  p a n  się  na n iczem  n ie  rozum ie... 
Do ta k ie g o  św ię teg o  to  ch łop  z S o ło n k i i m o ­

d lić  się i lir7,7 p ić f la szk ą  m oże.
O czyw iście  jeś li t a k i  św . MiKołaj „ id z ie"  n a  

g ie łd z ie  a r ty s ty c z n e j , to  t ru d n o  żąd a ć  a b y  go 
m alow ano  in acze j.

K w itn ie  tez  i n a  p lacu  S o lsk ich  p rzem y sł g a s t ro ­
no m iczny . Do n a jp o p u la rn ie jsz y c h  lo k a li „ k lu b o ­

w ych" n a le ży  r e s ta u ra c ja  „P o d  słońcem ", nazw-ana 
ta k  d la te g o , p on iew aż  słońce ze w szy s tk ic h  s tro n  m a

do n ieg o  dostęp . M ożna w n ie j u siąść , a  m o żn a  i s ta ć  
p ,z y  b u fecie , choć w łaśc ic ie lk a  m a w ięce j z au fa n ia  do 
k lije n te li sied zące j, n iż do  s to jąc e j, k tó ra  ła tw o  z n w a  
w tło k u , bez zap łac e n ia  n a leżn o śc i za z jed zo n y  „k n a ll-  
w u rs t"  z p o d w ó jn y m  eh lcbein  1 p o d w ó jn ą  w ó d k ą .

Do osobliw ośc i re s ta u ra c j i  „ P o d  słońcem " należę p rz e ­
d e w sz y stk iem  g ra  „w  w-idelec". G ra  ta  je s t  b a rd zo  łatw-a, 
ale  n iezw y k le  ry zy k o w n a . B an k  trz y m a  w ła śc ic ie lk a  r e ­
s ta u ra c ji  n a  pod o łk u  w p o sta c i o lb rzy m ieg o  żelaznego  
g a rn k a , w ypełn io n eg o  b ru d n y m  u k io p em . W g a rn k u  
zn a jd z ie  się  k ilk a  kawałków- g o rą ce j kiełbasy-, k tó re  ply - 
w a ją  ta k  sw obodn ie , jak  ry b y  w- jez io rze . P od ch o d z i 
b a tja r ,  który- m a zam iar baw ić się  w  ry z y k o  i p łac i 
5 g ro szy . N aty-chm iasl n a b y w a  p raw o  g ry  i ż e laz n y  w i­
de lec. J e ś l i  w ide lcem  dźg n ie  w  g a rn e j ta k , że n a  o s tree  
n a b ije  k ie łb a sę , w tedy- w łaśc ic ie lka  p rz eg ra ła  i do k ie ł­
b a sy  lusi d o d ać  jeszcze  k a w a łe k  ch leoa. Jeśl: r z u t  je s t  
r.ieu d ały , w te d y  tra c i  p ięć groszy i g ło d n y  .o d ch o d z i od 
b u fe tu .

N a jg o rszą  p lag ą  d la b a n k ie rk i są  „ fach o w cy ", k tó rz y  
o d zn acza ją  się  w ie lk ą  w p raw ą  w o p e ro w an iu  w idelcem . 
K ażd e  ich  dźg n ięc ie  je s t  n iem ai „ p ew n iak iem ". T a c y  czę­
s to  g ra ją  w zas tę p stw ie  k o leg i. G ra  ta k a  k o ń c zy  się 
zw y cza jn ie  d la fachow ca sm u tn o , ho  a lb o  d o s ta je  żelaz ­
nym  g a rn k ie m  po g łow ie, a lbo  zag ro żo n e  b a n k ie rk i po ­
p a rzą  11111 tw a rz  u k ropem .

T a k  p rz ed s ta w ia  się p a ń s tw o  b a tja ra  n a  p lacu  S o l­
sk ich  w raz  p rzy leg ło śc iam i. Życic k o ń c z y  się tu ta j  
późno, bo dopicia, z z ap ad n ięc iem  zm ro k u . O godz. 7-ej, 
a la tem  o 8-ej z ło sk o tem  z a m y k a ją  się  ży-dowskie k r a ­
m y. Po łow a k lije n te li  ru sza  w te d y  s tą d  du  m ia s ta  w p o ­
szu k iw an iu  za ro b k ó w , d ru g a  zaś połow-a, k tó ra  u b ieg łe j 
n o cy  o p e ro w a ła  w śró itm ieśc iu  u k ład a  się  n a  spoczy-nek.

R e s ta u ra c ja  „P o d  słońcem " p rzem ien ia  się  w  h o tel 
„P o d  k sięży cem ".

W  te n  sp osób  z d n ia  n a  d z ień  p ły n ie  -u życie, o ile 
ty lk o  m o n o to n ję  n ie  zak łó c i czasem .... p o lic ja . <

r  - A le k sa n d e r B la ie jo w sk i.
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POŁOW WIELORYBÓW
Obok:
Statki wielo rybnicze 
u brzegów Grenlandji

A tlan tic , B erlin ,

Poniiej:
Armatka z przygoto­
wanym do strzału 

harpunem.

Z.łowiony wieloryb przed zabudowaniami fabrycznemu

OboR:
Statek wielorybnicty po powrocie z wyprawy w okolice podbiegunowe.

K ey s to n e , L ondon  >

Kapitan 
' arpunnik.
K ey s to n e ,
L ondon .

■ zasem kilka lat trwające ekspedycje, wyparły jed 
nak wieloryby z wybrzeży północne, półkuli. Wyco­
fywały się one ciągle bardziej na otwarte morze, ią 
glc bardziej na południe, aby się wkońcu „osiedlić11 
w Antarktydzie, jedynym dzisiaj obszarze, wclwdzą- 
eym dla połowu w rachubę. Na skutek tej wędrówki 
miały okręty wielorybnicze bardzo utrudnione zada­
nie 7 dostawianiem złowionej zdobyczy do najbliższej 
stacji, trwało to często nawet kilka dni. Usiłowano 
pomagać sobk, zakładając te stacje na wyspach 
Antarktydy — ale Anglicy, do których te wyspy 
prawie bez wyjątku należały, wynajmowali je tylko 
za bardzo wysoką ceną.

Z tych więc powodów wrócono z pow roteni do 
„pływających kotłowni'1, ale naturalnie użyto już 
najnowocześniejszego wy posażenia, które dozw al; na 
bardzo ekonomiczne przerobienie zdobyczy. Te dzi­
siejsze, do 20.000 ton liczące, „okręty fabryczne11, 
którym towarzyszy stale kilka eono jurniej okrętów 
wielorj bniezych, są ostatnim wyrazem techniki w 
tej dziedzinie. Do wy posażenia ich należy przede- 
wszystkiem wielka kotłownia ze wszystkiemi odpo- 
wiedniemi aparatami. Dzięki ulepszeniu tyclr ostat­
nich i zastosowaniu nowych metod, otrzymuje się pro­
dukty w ilości prawie dwukrotnie większej niż 
przedtem.

Z końcem naszego lata udają się te piywające fa­
bryki wraz ze swojemi okrętami łowieckiemi na 
Ocean Lodowaty Południowy. Okręty ło­
wieckie są niewielkie, nie przenoszą 40 m. 
długości i 100 ton wyporności, załogę 
cworzy 8— 10 ludzi. Załoga ta, skła dająca 
się w przeważnej ilości z Norwegów, jest 
z reguły zainteresowana tinansowo w 
przedsiębiorstwie. Zdarza się, że zdolny 
harpunnik w przeciągu 8—9 mb sięcy 
trwania połowm zarobi do 80.000 koron 
(około 180.000 zł.).

Po wypa­
trzeniu wielo­
ryba stara sie 
kapitan, który

przew ażnie 
jest równocześ 
nie harpunni- 
kiem , dojść 
3woim sta tk iem  
możliwie naj 
bliżej do zw ie­
rzęcia. Na dzio

Sie statku stojąca armatka daje się obracać na 
wszystkie strony, a harpun wystaje z lufy i przy
wiązany jest do silnej liny" stalowej. Po przy­
ciągnięciu wieloryba do statku, woija mu się do cia­
ła rurę gazową i napoinpowuje go powietrzem,. chro­
niąc tym sposobem zdobycz przed zatonięciem.

Jako o ostatniem odkryciu w tej dziedzinie, dono­
szą amerykańskie pisma o użyciu do zabijania wiele 
rybćtw prądu o wysokiem nacięciu. Trakony bai 
punem .wieloryb nigdy nie ginie odrazu i męka jego 
trwa czasem kilka godzin. Norwescy inżynierowie 
wypróbowali już z doskonałym wynikiem nowy cpo- 
sób. Harpun połączony jest z elektrycznym kablem, 
zasilanym z osobnego generatora, a żc wieloryb jest 
doskonale „uziemiony11, więc działanie prądu jest 
bardzo silne i śmierć następuje mom mtalnie. Przy 
użyciu tej nowej metody" nietylko unika się niepo­
trzebnego okrucieństwa, ale też zaoszczędza wiele
czasu.

Gdy na Antarktydzie zbliża się zima. jadą okręty 
fabryczne do Europy, by sprzedać swój kosztowny 
ładunek, podczas gdy okręty łowieckie zimują w po 
łudniowyck portach, przeważnie w Moutevideo.

W ostatnim roku światowa produkcja tranu wyno 
siła około 400.000 ton, wartości prawie pół miljarda 
złotych. ‘ w tem sama Norwegja ma dwie trzecie 
swojego udziału. Ich towarzystwa połowu wielory 
bów wypłacają rok rocznie I swoim akejonarjuezom 
od 25—100 proc. dywidendy. Mimo, że produkcja 
przetworów wielorybich w ostatnich 5 latach prawie 
się podwoiła, mimo że zapotrzebowanie stale wzra­
sta, niema się co obawiać zmniejszenia rezultatów 
połowów, „zapasy11 wielorybów zdaj„ się być niewy 
Czerpalne na długie lata. A. H.

Po n i  t e j :  Ściąganie skóry r  wiebryba. t t ia n t tc ,  B erlin

Potów wielorybów był od dawden dawna jednym 
z najrentowniejszych interesów, jakie ludy żeglarskie 
zawdzięczały oceanom. Polowanie na te największe 
potwory morza, które przed około 300 laty zamie­
szkiwały przeważnie wody lslandji, Nowel mlandji 
i Zatokę Biskajską, opłacało się dużo bardziej, jak 
przewóz przez ocean towarów.* Siedliskiem poławia­
czy wielorybów był przez długie lata Szpitzberg. 
Spory pomiędzy Holendrami a Anglikami doprowa­
dzały do tego, że poszczególne floty łowieckie wy­
pływały pod ochroną okrętów wojennych, by móc 
bez przeszkód pracować. Interes musiał być więc 
rentowny, jeżeli samo państwo roztaczało nad nim 
opiekuńcze skrzydła swoich armat.

Godnym uwagi jest fakt, że już w roku 1701 ho- 
lendrzy złowili 2074 wielorybów i wydobyli z tego 
połowu około 200.000 ton tranu.

W zaczątkach swojego rozwoju odbywał się po- 
łów przy pomocy najprymitywniejszych środków, 
a jeszcze przed 50—60 laty posługiwali się łowcy 
wielorybów zwyezajnemi okrętami żaglowemi, wspo- 
maganemi kilkoma łodziami , pościgowemi, z których 
zabijano wieloryba ręcznym harpunem, podczas gdy 
okręt czekał w pobliżu. Często się zdarzało, że tra 
fiony, a nie zabity odrazu wieloryb, ciągnął łódź na 
linie harpuna bardzo daleko w morze, a niejedno­
krotnie jednem uderzeniem swego potężnego ogona 
roztrzaskiwał ją. \v kawałki. Po ubiciu wieloryba 
przymocowywano go wzdłuż okrętu, oddzielano jego 
warstwę tłuszczu i w stojących na pokładzie kotłach 
przerabiano ją na tran. Ten sam tłuszcz służył także 
do opalania tych kotłów. Ponieważ jednak poza wy­
topieniem tranu nie wykorzystywano wdęcej zdoby­
czy, więc też i zysk był naturalnie stosunkowo nie­
wielki,

Zasadnicza zmiana nastąpiła dopiero po wyna­
lezieniu armatki harpunowej przez Norwega Irven 
Foyn w roku 1870 i po użyciu okrętów parowach. 
Rezultaty połowu wzrosły bardzo wydatnie i stało 
się zbyt trudnem przerobienie całej zdobyczy same­
mu na morzu. Przystąpiono zatem do budowy spe­
cjalnych stacyj lądowych, do których okręty wielo­
rybnicze dostawiały swoją zdobycz i gdzie przera­
biano już nietylko tłuszcz, ale kości i wnętrzności.

Stale wzrastający ruch okrętowy, a także wielkie,
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PODBRÓDKAM I i ZŁĄ CERĄ PAŃ N IE BĘDZTE

P an ie , ch cące  s ię  po zb y ć  zm arszczek , p iegów , 
p o d b ró d k ó w , m ieć n a p ra w d ę  ia d n ą  ce rę , łab ęd z ią  

202 szy ję  i k la sy c zn y  ow al tw a rz y , p o fa ty g u ją  się 
od  11—8, p ra c u ją c e  p a n ie  w  n ied z ie lę  od 2 —7,

W ARSZh WA, HOŻA 41-7. PADEREW SKA ZOFJA l u d w ik a

Na prawo:
W łamanie 

do synago-
gi warszaw- 
ukiej. Przed 
kilku dniami 
dokonano zu­
chwałego wła­
mania do syna­
gogi warszaw­
skiej. Zdjęcie 

przedstawia 
rozprute dr z w 
od skarbca.

Rajd W arszaw j— Spała. W ab. niedzielę odbył się rajd 
Łatomooilowy na przestrzeni Warszawa — Spal*. (100 Irin.) ceieni 
ło żen ia  hołdu P Prezydentowi Rzpltej w Jego siedzibie. Na foto- 
grafji wozy rajdowe w drodze powrotnej. Ag. F o t. .ś w ia to w id a "

Zwyciężczyni jazdy pętli­
cowej Automobilklubu Wlel-
k uoli ki, w ub. niedzielę Automo- 
bilklub Wielkopolski urządzi! z o k a ­
zji otwarcia sezonu jazdę pętlicową 
na przestrzeni 208 kim. w której na 
16 zawodników zwyciężyła p. 3rv So­
kołowska na samochodzie Praga- 
Piccolo. Na zdjęciu p. dr. Sokołowska 
przy sterze swego samochodu.

W kole: Cześć pamięci do­
brego żołnierza. Dnia U  b. ni. 
zmarł w szpitalu Ujazdowskim w W ar­
szawie przeżywszy lat 54 śp. Józef To- 
karzewski, gen. Brygady, b. komen­
dant garnizonu i placu m. Warszawy, 
b. sze l departam entu kawalerji Min. 
Spraw Wojsk, a ostatnio b. dowódca 
III. Dywizji kawalerji.

O zamach na poselstwo sowieckie w Warszawie. W Sądzie Okręgo­
wym w Warszawie toczył się proces przeciwko Janowi Polańskiemu, Który przed ki i Ku 
miesiącami usiłował wykonać zamach dynamitowy na poselstwo sowieckie w Warsza­
wie. Polański zestal skazany na 10 lat więzienia. Na zdjęciu widoczn. obrońcy adwo­
kat Zygmunt Rofmokl-Ostrowski (1). brat jego Wilhelm Hofmokl-Ostrowski (2) i oskar- 
*Ony Polański (X ). Ag. Fot. .Ś w ia to w id a "

W owalu:
Mecz W isła- 
Warta. Intere­
sująca ta roz­
grywka ligow a 
odbyta się w 
Krakowie i za 
kończyła zwy­
cięstwem go­
spodarzy w sto 
sunku 4 :1 .
A g. fot. Ś w ia to w id a .

a t r z a k s k i
PULEGHUJt

i CHRONI CER|
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Z ja zd  ch iru rg ó w  p o lsk ich  odbył się w Warszawie i wykazał, że chirurgia pol­
aka zajmuje obecnie jedno z czołowych miejsc w  Europie. Na zdjęciu ogólny widok 
sali obrad. Ag. Fot. -Ś w ia to w id a 1*

OSTRZEŻENIE!
Tylko dobre się naśladuje i fałszuje! 

Dlatego mus sz chroniąc się przed bezwarto- 
ścio' 'emi nas] adownictwaini żądać wyraźnie zna­
nych od dziebiątek lat
c z e k o la d e k  przeczyszczających

•  p e r fh m ji puder • . 
UK>do Watoura

o cfugotrisafiim wbfeUij i zapachu
7 / / A .V
w ą b / z a w a 131 r DARMOL

fir. rej. M.b. W.1199. — Na każdej tabletce znajduje 
się napis Darmol J. Brady

Do nabycia we wszystkich aptekach! ii

O



POMNIK KRÓLA NIKITY.
Min to, gdy przyszła nawalnii a wojny światowej, Mikołaja zawiódł jego, do 

tąd -ik mu wierny i niezawodny instynkt polityczny. Na wiosnę w r. 1916, k ied” 
resztki rozgromionej anv  ii serbskiej, przedarłszy się wśród największych L ud no ­

ści przeŁ góry Albańskie, zostały przewiezione na Korfu, kiedy wiec cały ob 
szar etnograficzny serLsk znalazł się w ręku mocarstw centralnych, a oca­

lała tylko, niby wyspa na morzu, Czarnogóra, Mikołaja ogarnęło zwątpie­
nie. Realista zwyciężył w nim fantazję. Umużliwił on przeto Austrjakoro 

wzięcie Łowc.zenu i Cetynji i bezpośrednio po tej zdradzie zwrócił się 
z listem do Franciszka Józefa I., prosząc o pokój.

Nic też dziwnego, że w ten pierwszy wyłom jednolitego frontu En 
h n ty  wskoczyli natychmiast możni sojusznicy i protektorowie 

Mikołaja, wywieźli go przemocą z Cetynji i na cały dalszy 
> ;ąg wojny internowali w południowej Francji,  gdzie do­

konał życia. Ten nieopatrzny krok Mikołaja czarnogór­
skiego, którym zamknął on swoją przeszło 30-lolnią 

świetną karjerę monarszą, zrujnował nietyiko jego 
samego, lecz także i jego dynastję, która przez 

zwycięzców’ została poprostu Sjfąsowana, a Czar­
nogóra wcielona jako jeden okręg do n o ­

wego państwa jugosłowiańskiego.

W.
Książę 

Mikoiaj Mi­
kołaj ewicz, oże­

niony był z jedny 
z córek króla Nikity.

Ku czci ostatniego władcy Czarnogóry, króla Nikity wznie­
siono pomnik w San Reno i odsłonięto go w tych dniach. 
Pomnik ten jest dziełem rzeźbiarza Canonica.

R. S e n n e c k e  — B erlin

Król Czarnogóry Mikołaj (zdrobniałe ,,Nikita“ ) był jedną 
z najbardziej charakterystycznych postaci przedwojennego 
grona boskich pomazańców’. Siedząc na gołej niemal skale 
w Konaku cetyńskim, który był do złudzenia podobny do 
karczmy naprzykład w Pcimie i królując nad ubogim, 40-ty- 
sięcznym ludkiem pasterzy góralskich, Mikołaj, wykorzy­
stując zręcznie, a  przedewszystkiem bez ceremonji ówczesne 
zawiści, antagonizmy i współzawodnictwa polityczne 
w znacznej części Europy, zażywał powagi i rozgłosu prze­
dewszystkiem zaś ciągnął ze swego stanowiska intratę, któ­
rej mógłby mu był pozazdrościć niejden jego znacznie le­
piej przez historję wyposażony kolega koronowany. Dość 
powiedzieć, że Mikołaja czarnogórskiego przyjmowali na 
swoich dworach, jako gościa równie miłego, jak szanow­
nego najwięksi potentaci przedwojennego świata. Słynnym 
jest toast, jaki na cześć Mikołaja wzniósł w swoim czasie 
car Aleksander III pijąc za jego zdrowie „jako swego je­
dynego przyjaciela '1. Nic dziwnego, że kiedy po tak hucz­
nej rekomendacji Mikołaj zjawił się z. wizytą w Uurgu wie- 
di ńskim, zapomniano tam w mig o przykrej woni słabo 
wyprawnych czarnogórskich kożucnów na cześć gościa da­
wano uczty na  złotych talerzach z zachowaniem całej hi 
szpańskiej etykiety, kiedy zaś wyjeżdżał nie zapomniano 
wypełnić mu na drogę jego sakw podróżnych dobremi zło- 
temi koronami.

Włochy, widząc to, na złość starej, znienawidzonej ry­
walce i sojuszniczce Austrji, pospieszyły ożenić, dziedzica 
swojej korony z piękną córką Mikołaja czarnogórskiego, 
Heleną Gdy zaś jedna córka zrobiła taką partję, otworem 
do wielkich kor jor małżeńskich stanęła droga także dlnf,. 
jej sióstr młodszych. Dwie z nich poślubiły też rychło po­
tem dwóch wielkich książąt rosyjskich z których jednym 
był późniejszy generalissimus armji rosyjskiej. Mikołaj Mi- 
kołajewicz.

Córki swoje Mikołaj wychowywał widocznie ściśle w swo­
im duchu, bo wszystkie na swoich wysokich stanowiskach 
królowych i wielkich księżnych planowały usilnie wedle 
planów i w myśl interesów’ czcigodnego papy. A plany te 
nie były In najmniej skromne, interesy niemałe. Patrząc na 
ciężkie trudności rodzinę u najbliższego sąsiada i rodaka 
Piotra Karadziidziewicza w Iłclgradzie, Mikołaj myślał so­
bie nieraz, że korona cara  Duszana siedziałaby znacznie 
mocniej na jego własnej głowie, niż na jakiejkolwiek in ­
nej. Ale wrodzony zmysł praktyczny nie pozwalał Miłoła 
jowi na zbyt górne wzloty w dziedzinie fantazji politycz­
nej. Wolał 011 w myśl zasady, że lepszy wróbel w garści, 
zbierać to, co mu rzm ały pod nogi okoliczności i rozwój 
międzynarodowych europejskich stosunków Korzystał też 
ze wszyslki.go co się nadarzało zarówno w interesie swego 
ubogiego kraiku jak dla dobra swojej licznie rozrodzonej 
familji.

Kiedy w r. 1912 w j*4ieni koalicja państw bałkańskich 
rozpoczęła wojnę przeciw Turcji, Mikołaj za.strzegł sobie 
ten, efekt teatralny, jakiem było rozpoczęcie wojny przez 
własnoręczne oddanie pierwszego strzału armatniego w stro­
nę nieprzyjaciela. Efekt był lani, ale przyniósł Mikołajowi 
mimo to znaczny dochód, bo znający się na rzeczy m onar­
cha zawczasu sprzedał prawo filmowania swoich dzieł wo­
jennych i bohaterskich najlepiej płacącemu konsorcjum ki­
nematograficznemu.

Z Ę R ' 1
M B I K B t i y

Ń M I l l Y I T ż O  1 ‘ O f t l K K l

POD WPŁYWEM TEJ PRZENIKAJĄCEJ PIANY

^^yczyścić i wypolerować sainq powierzchnię zęba potrafi 
każda pesta. Ale to nie dosyć. Tylko pasta, która czyści 
najdrobniejsze otworki zębów i dz.qseł, niedostępne dla ża­
dnej s z c z o t e c z k i ,  sp» łnia całkowicie swoje zadanie.

Najnowsze badania naukowe wykazały, że pasta do zębów 
COLGATE posiada maksymalnq zdolność przenikania, a to 
dzięki specjalnej własności piany (tak zw. nisk j  na­
pięcie powierzchniowe). Ta płynna błyszczqca pia­
no dociera do dna najdrobniejszych skaz i szcze­
linek zmiękczając i zmywajqc wszelkie zanie­
czyszczenia.

Pasta do zębów COLGATE posiada dwie wiel­
kie zalety. Poleruje i toy i nadaje im śnież-' 
ny połysk, a równocześnie czyści wszyst­
kie te miejsca do których szczoteczka 
dotrzeć nie może. Nic wi^c dziwnego, 
że żadna inna pasta na świicie nie 
cieszy się takim powodzeniem jak 
COLGATE. Ci wszyscy, którzy dotych 
czas nie mieli sposobności zazna­
jomienia się z pastq do zębów 
COLGATE mogq obecnie, za 
przesłaniem z a łq czo n e g o  
kuponu otrzymać bezpłatną 
próbnq tubkę. Duza Tuba Zł. 3.

- Z A  D A R M O L
C O L G A T E  — P A LM O L IY E  C o . W a r t z a w a , 

R ym arsko  6 .
P ro szę  o p rz y s ło n ią  mi p ró b no j twbki p a s ły  
do zę b ó w  C O L G A T E
tmiq i n a zw isko  ......................................................................
M ie jsco w ość ....................................................................
U lica  .....................................................................................................

P A S T A  D O  Z Ę B Ó W

COLCATC
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LETNIE

WYCIECZKI MORSKIE
W  bieżący m  sezo n ie  le tn im  o d b ęd ą  siy  n a s tę p u ją c e  
w ycieczk i t r a n s a t la n ty c k ie  o k rę te m  , i 'O L i i N I n * .

go morzu BałigoKiem
T ra s a :  H yga, T allin , H elsin g fo rs , StocK holm , V isby

m fiordy Ncrwogji p n ia . B ile ty  od  5 0 0 zł.
T r a s a : K o p en h ag a , B erg en , Sr g n efio rd , M old e tio rd , 

N o rd k ap , T ro n d h e im .

do morzu Pdłoocoem s&ys&s.
K o p en h ag a , Londyn, R o tte rd a r r , K a n a ł K ilońsk i.

bp mianiyHu a r
s ie rp n ia . T r a s a : U dyn ia , H a lila x , N ew -Y ork , N iag ara  

B ile ty  od  1975 zł.

3 wycleczKi do Kooennayi te#±:
m i ,K O ŚC IU SZK O ” i „P U n A S K I“. B ile ty  od  150 zl 

O djazd ‘20 m aja , 24 cze rw ca  i 16 w rześn ia .

In fo rm a c je  i sp rzed a*  b ile tów  w b iu rz e  219

LINJI GDYNI A - AMERYKA
w W a rsz a w ie , u l. M arsza łk o w sk a  116, w o d d z ia łac h  p ro w in c jo ­
n a ln y c h , o raz  b iu ra c h  „ W A G O N S -L IT S  C O O K " , „ O R B I S 1 , 

„ F R A N C O P O L "  i „ P O L T U R 11.
P a s z p o r t y  I w iz y  z a g r a n i c z n e ,  z w y ją tk iem  do  S tanów  

Z jed n o czo n y ch  A. P „  zb m jd n e .

W yłączni p rz ed s ta w ic ie le  n a  P o lsk ę  i W. M. G d ań sk :

K. & A. MIKLAfŻfcWfKI
K ra k ó w , p l a c  d o m in ik a ń s k i  l .  1.

TEL. 141-08. 38

Taaeusz Cybulski: „Portret*.

od roku \y K rościenku, aby być .jak najb li­
żej swoich ukochanych Pienin i Dunajca. 
Stąd też m aluje -on z zamiłowaniem górali 
szczawnickich, T rzy Korony, Sokol.oę, Czor­
sztyn, drew niane kościółki i folklor p ien iń ­
ski.

W  obrazach swoich <iit siara się on roz­
wiązywać jak ichś nowych problemów m alar 
skich. ale krocząc u tartą  drogą, daje obrazy 
w Każdym calu rzetelne i mogące się podo­
bać szerokiej publiczności. Są one bowiem  
miłe i przepojone zielonością i słońcem, tak 
że oko z przyjem nością na nich spoczywa.

J. L.

HABANIfA
n o i l N J ł R  D ’A

Perru.na najtrw alsza na św iec i? i bardzo oryginalna. —  
ży . a sii Jej wprost na kórą. — imienia capach 

w różny sposób, zależnie od osoby, która jaj używa

WYSTAWA
ZBIOROWA
PODGÓRSKIEGO 
I CYBULSKIEGO.

(Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKKYCH).

Tadeusz Cybulski: „Akt*.

Bieżąca wystaw a w K rakow skiem  T ow a­
rzystw ie P rzyjació ł Sztuk P ięknych obejm uje 
dorobejj; Tadeusza Cybulskiego i Slai isława 
Podgórskiego, a ponadto  przegląd najnowszej 
plastyki francuskiej.

Cybulski nie w ystaw iał od k ilku  lat. Czasu 
lego jednak nie zm arnow ał, gdyz obrócił go 
na poważne stud ja kom pozycyjne i na pogłę­
bienie swojej w iedzy m alarskiej. To też jego 
wystawą obejm ująca kilkadziesiąt pierw szo­
rzędnych płócien jest w spaniałą rew ją talentu 
zawsze m łodego i twórczego i pełnego en tuz ja­
zmu dla sztuki. Kom pozycje Cybulskiego są 
zwarte, logiczne i pełne indyw idualnego wy-

Tadeucz Cyoulski: 
„Murtwi natura“.

X
N a Jew o:

Stanisław Podgórski: 
' „M otyw z  Pieninu.

Na p ra w o  :

Szumstau, Podgórski: 
„Kościółek0.

WSZYSTKIF. ZDJĄ'CIA 
A J E N C J I  FOTOGRAF 
„Ś W I  A T  O W 1 D A*

razu. Nie zasklepia on się .do jakichś .specjfił- 
nych tem atów  i tem acików , ale z rów ną b ra ­
w urą trak tu je  zarów no portrety, jak i akty 

m artw e natury.
Stanisław Podgórski Jjezwątpienia jeden z na j ­

wybitniejszych polskich pejsażystów , osiedlił się

PROMIENIEJE ZDROWIEM 
I ZADOWOLENIEM.

TO STWARZA

PUDER
CHŁODZĄC I G O JĄ C -J 5T 
PRAWDZIWEM DOBRODZIEJ* 
STWEM DLA DELIKATNEGO 
NASKÓRKA TWEGO ULUBIEŃCA 

CENA ZŁ.1-______
'.Mmmmmm. _  ' —  m m tU m



RĘKAW KA
WIOSENNI ZABAW A LUDU KRAKOWSKIEGO.

Myliłby się ktoś zasadniczo, sądząc według utar­
tego mniemania historyków i psudohistoryków Kra­

kowa, że obchód ludowy zwany „Rękawką" jest spe- 
cyficznem świętem Krakowa, podobnie, jak wiele 

lokalnych obchodów lub uroczystości tutejszych np.
.1 zw. „Lajkonik" („Konik zwierzyniecki"), „Emaus"

Itp. Ową krakowską „Rękawkę" spotykamy prawie 
w tej samej formie na Morawach i pod Pragą cze­

ską. Większe jeszcze rozczarowanie musimy spra­
wić naszym Czytelnikom, wyjaśniając, że i nazwa 

„Rękawka" nie pochodzi bynajmniej — wbrew zno­
wu uświęconym kłamstwom historycznym — od no 

szenia ziemi w rękawach przy sypaniu kopca Kra­
kusa, lecz źródlosłów swój ma w wyrazie „ręka", 

gdyż ręką chwytane były w powietrzu dary w po­
staci jaj twardych, bułek, orzechów, pierników itp., 

rzucanych przez zamożniejszych mieszkańców na 
stojących u podnóża góry biedaków. „Rękawka", je 

żeli chodzi o obchód krakowski, została wielce zmo­
dyfikowaną i że sie tak wyrazimy „ucywilizowaną"- 

ze szkodą zapewne dla tradycji, ale korzyścią dla 
godności człowieczej tych biedaków, którym roz­

ochocona i nie zawsze trzeźwa burżuazja rozbijała 
nosy i podbijała oczy dobroczynnemi swemi darami.

Mozę kiedyś wyrosną dzielni ułani z tych dwóch 
malców, jadących na konikach pod opieką matki.

W  o w a l u :  Z r jazdą  na karuzeli przepadają  
szczególnie dzieci.

U g ó r y :  Tłumy spieszące wieczorem na 
Krzemionki na ,Rękaw kę“.

N a  p r  a w o: Kram z zabawkami. 
Największą wśród nich osobliwością 

jest kiwający się -łydek.

N a  l e w o :  Jak to miło jest 
bujać na huśtawce.

W SZY STK IE ZD JĘCIA  AG. KOT 
.S W I /  TO W ID A *.

Tradycja w iąie obchód ,R ękaw ki“ z sypaniem, 
kopca Krakusa który wznosi się na Krzemionkach, 
na terenie „Rękawki"

O b o k :  S taro iytny kośuo ł św. Benedykta na
Krzemionkach w K n owie. Na lewo słup, na który 
wdrapuje się mały chłopak, zwahiony nagrodą w po­
staci zwoju kiełbasy.

P o n i i e j :  Ogólny w aoa  Pod/ trza, ongi: samo­
dzielnego miasta a dziś dzielnicy Krakowa

I dzisiaj odbywa się tu także rozdawnictwo da”ów, 
lecz w bardziej humanitarny sposób.

Natomiast od szeregu lat wprowadzono wzorem 
podobnych zabaw w Warszawie coś w rodzaju za­

baw ludowych, które jednak u nas nie bardzo się 
przyjęły. Mamy więc obecnie na górach Krzemionek, 

gdzie obchód się odbywa karuzele, huśtawki, a na­
wet typowy warszawski wysoki drąg, na który wspi­

nają się domorośli rycerze zręczności i akrobatyki, 
by zdobyć-na iego szczycie metalowy zegarek lub 

kraciastą krawatkę. Natomiast bardzo ciekawą stro­
ną „Rękawki" są nasi krakowscy „kameloci" Są to 

przeważnie młodzi chłopcy, sprzedający bardzo zre­
sztą prymitywne, nie pozbawione jednak dowcipu 

i pomysłowości zabawki. Widzimy u nich z drzewa 
wystruganych żydów z ruchomemi głowami, skon  

plikowaną zabawkę „powieszenie bandyty" przy au- 
lomatycznem naciśnięciu deseczki, diewniane pi­

sanki itp. Nie brak temu wszjstkitmu pewnego swoi­
stego artyzmu i cech czysto krakowskich.

Tegoroczna „Rękawka" odbyła sie pod auspi­
cjami bardzo zmiennej pogody, co nie odstraszyło 

jednak tłumów publiczności od tradycyjnego spa­
ceru na Krzemionki. Mniej zadowoleni z ,Rękawki" 

byli tego roku przekupnie pierników i wody sodo 
w je, którzy prawie z całym zapasem przywiezionego 

towaru musieli wracać do domów.
„Rękawka" od uziesiątków, dziesiątków lat ob­
chodzona w Krakowie przszczepiła się zupełnie na 

nasz grunt i nikłby nawet nie pomyślał, że pocho­
dzenie jej jest obce, podobnie, jak nikt nie zasta 

nawia się nad tem, że obchód „choinki" jest czysto 
niemieckiego pochodzenia, nie mającego mc wspól­

nego z tradycją wielkich i pięknych świąt Bożego 
Narodzenia w Polsce.

Kruk,



KONGRES
Zasadniczo dni 11 i 12 kwietnia poświęcone były tysiąc pięć­

setnej rocznicy Soboru w Efezie, który obaliwszy herezję Ne 
storjusza, macierzyństwo Matki Boskiej ogłosił jako dogmat. Nie­
często obchodzi się rocznice tak odległych historycznie wyda­
rzeń. Zazwyczaj fakty, które przed tylu wiekami się wydarzyły, 
pozostają już bez wpływu na życie bieżące, są tylko nieprze- 
glądaną przez zwykłych ludzi pozycją w księdze dziejów. Jeżeli 
tym razem rocznica soboru efeskiego, odbytego w roku 431, ode­
zwała się tak żywem echem w dzisiejszym świecie katolickim, 
to dowód to i ważności postanowień tego soboru i żywotności 
tej instytucji, która święto fo obchodziła: Koś< .ota katolickiego. 
Pojęty — obok tycli historycznych wspomnień — jako przegląd 
dotychczasowej działalności Sodalicyj Marjańskich które teraz 
również swój jubileusz święcą, ogólno-polski Kongres Marjań- 
ski w Krakowie wyrósł ponad te pierwotne swoje zamierzenia, 
stał się wspaniałą manifestacją publiczną katolicyzmu w Polsce, 
w której wzięły udział jaknajszersze koła społeczeństwa, od naj­
wyższych przedstawicieli władz państwowych aż do najbardziej 
duchem i stanowiskiem socjalnem „maluczkich". Uświetniony 
obecnością Prymasa Polski ks. kardynała dr. Hlonda i kilku ar- 
cypasterzy diecezyj polskich z Metropolitą krakowskim ks. Sa­
piehą na czele, krakowski Kongres Marjański stwierdził niezbi­
cie, że w ogóliiem odrodzeniu katolicyzmu, o któiem tak mą­
drze, a zarazem przekonywująco mówił na jednem z zebrań 
Kongresu o. Rostworowski, Polska uczestniczy w tej wysokiej 
mierze, jaka przystała państwu i narodowi, chlubiącemu się wie- 
Iowiekowemi tradycjami kultu dla Chrystusa i Boga Rodzicy, 
przed 270 laty w pamiętnych ślubach lwowskich Jana Kazimie­
rza ogłoszonej Królową Korony Polskiej. Zabiło przez te dni 
żywszern jeszcze niż zazwyczaj tętnem serce katolickiego Kra-

A a le w o :  K o ś v i ó ł  f t t u r j n c k i  w  ś w i e t l e  r e f l e k t o r ó w .  S trze­
liste wieżyce tej najwspanialszej św iątyni w Polsce zajaśniały w oba 
wieczory światłem reflektorów elektrycznych, uwydatniających ich 

linje ku podziwowi przybyszów  z całej Polski

r o n i ż e j .  I l i  c z y u f e  n a b o ż e ń s t w o  w  t t o ś c i e l e  M a r j a c h f m .
Przy wielkim ołtarzu, ozdobionyn wspaniałem dziełem Wita Stwosza, 
w drugi dzień Kongresu J. E. Prymas Polski ks. Kard. Hlond (x) 

celebrował uroczystą mszę pontyfikalną.

Iluhtijyi h K c c j r e n i * .  tr z y  sylwetki Członków Episkopatu: księża biskupi (ud lewej)
Kubina, Okoniewski i Rosponci.

harjanski KRAKOWIE
Na lewo: f r a g m e n t  * p r o c e s j i .  Przed i za ryn .-afem z wize­
runkiem Matm Boskiej — który podajemy osobno w dolnym rogu na 

prawo — kroczą duchowni i świeccy uczestnicy Kongresu.

W S Z Y S T K IE  fD J Ę C IA  
'T . „ŚW IATOW IDA"

F r a g m e n t  z  -zenrania  w S a l i  i t l c l e j  H e m u  h a f t  h e b i e g c .  i
lewej stronie siedzą (ud lewej) księża biskupi: Okoniewski, Knbtna, AdaniSi , , 
i Nowak — w głębi na prawo prezydjum  Komitetu Sodalicji Marjańskich. I

P o n i ż e j : i* a j  w y  b i t n i e  i  * 
m c  p o  e t a c i e  z  K o n ­
g r e s u .  Obok ks. P ry­

masa dr. Hlonda (x 
P rze w o d n ic zą c e g o  
Kongresu siedzi kra- 
kowskijego Gospo­

darz ks. Metro 
polita Sapie­

ha ,

kowa, dzięki czernu uroczystość, kościelna z 
z udziałem całego miejscowego społeczeństwa 
na ten czas osobliwy charakter.

zasady, odbyła 
i nadała miastu 

Oświetlone reflektorami elek

się

trycznemi nmry czcigodnej katedry królewskiej na Wawelu 
i smukłe wieżyce wspaniałej świątyni Marjackiej w późna 
noc świadczyły o tem, że miasto obchodzi niezwykłe świę­
to. Pochód Sodalicji Marjańskich z ufundowanego stara­
niem ks. Metropolity Sapiehy wspaniałego Domu Kato­
lickiego — pierwszej tego rodzaju instytucji na ziemiach 
polskich — na Wawel nietylko imponował liczbą samych 
uczestników, lecz i wywołał żywy udział społeczeństwa, 
w Sodaliejach niezorganizowanego. Słusznie ks. kardynał 
Hlond w ostatniem przemówieniu, zamykającem obrady 
Kongresu, stwierdził, że znaczenie jego dla życia kato 
lickiego w Polsce okaże się w przyszłości inoze nawet 
jeszcze większem, niż sobie jego inicjatorzy i uc.ze 

«5tnicy z początku z tego zdawali sprawę, Pozatem 
zaś, poza zagadnieniami religijnemi, Kraków, 
siedziba Kongresu, miał przez te dwa dm 
to podniosłe zadowolenie, żę znowu jest 
sercem połskiem, że skupia w swoich 
murach Polaków z całej obszerne 
ziemi naszej Rzeczypospolitej. Wo­
bec tego zaś, że Radjo Polskie 
transmitowało główne momenty 
uroczystości na całe państwo, 
do najdalszych zakątków do­
szła treść najwybitniejszych 
referatów, na Kongresie wy­
głoszonych. Zwłaszcza, z hi­
storycznego referatu ks..',bi­
skupa Okoniewskiego słucha­
cze dowiedzieli, się o samej 
podstawie tego z j :rz d u, 
o soborze w E f e z i e .

i V k o l e :  f l e -  
f e r  a t  h  s .  
b i s k u p a  
O k o n i e  w-  
s  k i  e  g  o .  Re­
ferat o przebiegu 
i znaczeniu Soboru 
w Efezie w y g ł o s i ł  
przed mikrofonem ks. 
biskup O k o n i e w s k i  (x .

15



EFORTA

iilub pretendenta de tronu francusKiego. W tych 
dniach odbył się w Palermo ślub hr. Paryża z ks. Izabellą 
Orleańską, Jak wiadomo, br. Paryża bawił niedawno w Pol­
sce, gdzie ma swo:ch powinowatych pomiędzy arystokracją. 
Na zdjęciu młoda para w katedrze w Palermo. Atlantic, Berlin.

j '

Ks, Izabella Or- Podrói Prezydenta Fri_ncji. Bawiącego obecnie
le*in Braganza — w Tunisie prezydenta Francji podejmuje w imieniu
małżonka hr. Paryża. kraju nominalny jego zwierzchnik Bey Sidi Achmed.
O . L, M an u e l F rc re s , Paris. Agouct* T ra m p u s . P a ris .

F l  M -  i

*«*

Straszna katastrofa w Amuryce. Vi mieście Charlotte w Stanach Zjednoczonych ę 
Ameryki Północnej wskutek nagłego zahamowania wykoleił się tramwaj i uległ zdru 
zgotaniu, przyczem 43 osób odniosło rany. K e y s to n e , L ondon .

W kole:
Nowy naczelny burmistrz 

Berlina. Został nim wybrany dr 
Sahin, b. prezydent senatu gdań­
skiego, który na tem stanowisku 
uprawiał skrajnie nacjonalną poli­
tykę i był biernem narzędziem 
w rękach Berlina. Obecnie miasto

I N T O P M A C J E  przez wszystkie biura podróży, 
przez T-wo „Unitas", W arszawa, Miodowa 10 ora; 
przez Z a r z ą d  U z d r o w i s k a  K a r l s b a d .  
Na+uralną wodę mineralną ora^ naturalną sól źród­
laną wysyła ,<arlsbader Mineralwasserversendung 

Lóbel Schottlander G m. b. H., Karlsbad. 1;

towywdzięczając się mu za oddane , . p ‘erw' s »  ^,a  * N ik arag u i, świadczą one, że trzęsienie ziemi,
usługi powołało ■ o na swoie.m - urze? t,y^odr' IPm nawiedziło ten nieszczęśliwy kraj wyrządziło me-

ta  « * .  ‘’p,sa,le szkody' Na MOBra,ii rui,,y ” ias'a ManagA * . r  r S S -
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P R Z E C IW PIEGOM
T Y L K O

LESCHNITZERA
K R E M  I M Y D Ł O

w  a p t . i d r o q .
K R E M  3 .1 0 .  M Y D Ł O  2 . -

TYGODNIOWY.

Kroi szwedzki w Paryżu. Bardzo popularny w eałej Europie król 
szwedz1 i, będący zapalonym zwolennikiem sportu tennisowego, bawił ostat- 
jno w Nic ei, gdzie rozegrał kilka meczów tennisowych. Korzystając z po- 
nytu we Francji, król szwedzki złożył wizytę Prezydentowi Francji. Na 
‘ 'jęciu widzimy go, udającego się do pałacu Elizejskiego w Paryżu.

Obok:
Zeppelin nad pira­

midami. S ta te k  p o w ie ­
t rz n y  „ G ra f Z e p p e lin "  o d ­
w ied ził E g ip t .  N a  fo tp g ra - 
fji w id z im y  go u noszącego  
s ię  n a d  p ira m id a m i.

Rewolocja na Muderce. Na słonecznej tej wyspie, na której niedawno bawił 
daraz. Piłsudski, wybuchła obecnie rewolucja, której rządowa portugalskiemu jak 

notąd nie dało się opanować. Na zdjęciu miasto Funchał, stolica Madery, r .  s e m .e c k o .

Przeciwko dyktaturze. Sy­
tuacja w Portugalji jest obecnie 
bardzo niepewna, gdyż budzi się 
lam ruch przeciwko dyktatorskim 
rządom prezydenta Carmony. To 
też rząd z ciężkiem sercem zde­
cydował się wysłać wojsko na 
Maderę, w celu stłumienia tamtej­
szego powstania, którem kierują 
przebywający na wrygnantu przy 
wódcy opozycji. Na fotografji od­
dział wojska portugalskiego w sia­
dający na ok^ęt, odjeżdżający na 
Maderę. S ch erl — B erlin .

W  kole:
Brawo Panie Prezydencie I

Zazwyczaj ogromnie wstrzemięźli­
wy i oględny w swoich enuncjacjach 
prez? ent Francji Doumergue w y­
głosił przed kilku dniami bardzo 
ostre p rz e m ó w ie n ie  przeciwko 
Niemcom z okazji wysunięcia przez 
nich sprawy unji celnej niemiecko- 
austiąackiej. R , S cn a c c k - .
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S taw n y m  lo tn ik o m  poi 
sk im  K p t. S k a rż y ń sk iem u  
i M ark iew iczo w i o d b y w a ­
jącym  o b ecn ie  lo t  o k rężn y  
la d  A fry k ą  o fia ro w a ła  
ń rm a  A. P ia se ck i S. A. 
w K ra k o w ie  p rz e d  s ta ,  tem  
z lo tn isk a  k ra k o w sk ieg o  
w ię k sz ą  ilo ść  czeko lady .

P rz e d  n ied a w n y m  cza­
sem  o trz y m a ła  f irm a  od 
n a sz y ch  loi n ik ó w  z m ia s ta  
A b d a ra  (S u d an ) k a r tk ę , 
k tó r ą  o b o k  re p ro d u k u je  
m y  i w  k tó re j donoszą , 
że czek o lad a  P iaseck ieg o  
w y b o rn ie  sm a k u je  i s ta ­
n o w i je d y n e  p o ży w ien ie  
p o d czas lo tu

J e s t  tc  jeszcze jed en  
d o w ó d  d o sk o n a ło śc i w y­
ro b ó w  f irm y  P iaseck i, uży 
w a jąee j w y łączn ie  g w a­
ra n c y jn ie  czy sty ch  i n a tu ­
ra ln y c h  su ro w có w  — m a ­
ją c y c h  n a jw y ższe  w ła sn o ­
śc i odżyw cze.
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Na podwórze prz\ oyia rozbawiona gromada za­
bijaków, hultaji, włóczęgów, przelatujących z obej­
ścia na obejście. Wśród nich, pięknych samiczek 
znajdowało się wiele, ale żadna nie godna była pió­
rek pogładzić jednej i wybranej. Ta wróblica, to sam 
urok, sam wdzięk i uroda. Dla oc/.u zachwyt, dla 
marzeń nadzieja. Nic t r ż  dziwnego, że toczyły się 
o nią zawzięte walki.

Srodze doświadczony, owdowiały ojciec rozchylił 
dziób z podziwu na widok tak uroczej. Żadnym dźwię­
kiem nie mógł wyćwierkać wzruszenia. Zatkało go

Krótkie przeloty, okrążania, ot mały ptasi flirt.
— Oho! — stary robi oko — zaśmiał się pierwo­

rodny synuś, który co dopiero opuścił gniazdo i na 
siadując ojca zaczął pazurkiem mądrze drapać łepe­
tynę. — Niczego sobie babina — stwierdził z uzna­
niem.

— Tato jeść! — zapiszczało drugie.
Stary w pierwszej chwili zapomniał o wrażeniu, 

jakiego doznał na widok samicy i porwał się ku 
głodnemu. Buntował się. ale z przejęciem spełniał 
obowiązki rodzicielskie.

Mignął uroczy kształt. Linja lotu przecięła świat 
3 zostawiła olśnienie.

Wypadło z dzioba niesione ziarno i jedno uwiel­
biające ćwierknięcie.

— Wróblica.
Spotkały się ich oczy.
Samcze serce rażone jej spojrzeniem napełniło się 

żarem, słodyczą, niemającą nic równego. Na nic się 
zdały zaciekłe przysięgi, że już nigdy nie pojmie 
żadnej za żonę i doświadczenia, kosztujące tyle 
utrapień.

Od tej chwili był stracony, zraniony rozkosznie mi 
łością. Zniknęły obowiązki rodzinne, przestał istnieć 
rod m róbli poza jedyną na świecie istota. Ocknął się 
z omamienia ojcowskiego i spojrzał krytycznie na 
swoich potomków. Gniew w nim zakipiał.

— Wiecznie dawać żryć? Ja  też chcę żyć, ja też 
rwię się do świata. Dałem im ćwierkanie w dziób; 
rozum do głowy, naukę skrzydłom, teraz niech każdy 
zarobi na chleb. Dokąd będę na nich robił. Im ziarno, 
lObie plewy, a one jeszcze z pyskiem na mnie. Wy­
rodki.

Najedzone żarłoki, zabijaki upasione, krzepkie, 
bezczelne, pełne ochoty, już bez potrzeby, ale dla 
zwyczaju, wyciągały szyję, zaczęły trzepać skrzy­
dłami i wydawać wyraz chyba i  pieklą rodem.

— Trzy! — trzy!
— Myśwa nie głodne, ale niech stary pamięta, że 

jest ojcem — mędrkował któryś.
— Stulta dziób! — rozsierdzony porwał się z wcie- 

kłością ku pyskującym dzieciom i zaczął rozganiać 
darmozjadów na cztery wiatry.

Co było przekleństw, wołań o pomoc, co gróźb, to 
jeno wrona mogłaby wykrakać i barwnie opowiedzieć. 
Awantura stała się głośną na wielu podwórzach. 
Srogie pożegnanie mogło wycisnąć łzy, tutaj bez 
większego wrażenia.

•— Od jastrzębia i takiego ojca wybaw nas wróblu 
nad wróblami.

— Czekaj ja pokażę. Ze mną zadziwiać?! — pier­
worodny najbardziej pękaty zazgrzytał dzióbem i po­
leciał ku spichlerzowi, aby nauki ojcowskie zasto­
sować w życiu ku chwale i pożytkowi brzucha, znów 
okazującego pewne niezadowolenie.

Z trzepotem, z wrzaskiem, wyrażającym najwięk­
sze oburzenie synowie poczęli czynić poszukiwani i
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lego stanęło dębem na grzbiecie. Nie stracił jednak 
animuszu. Mimo, że go strach oblatywał, udawał męż­
nego, gotowego stanąć do bohaterskiego boju.

Oo tu dużo mówić. Goljat wróbli.
Wynil walki był z góry orzstrzygnięty. Rodzicie! 

sprał, zdeptał, pierza natarł.
-— Masz — bezeceństwa ci we łbie! — mnie — 

ojcu — będziesz wchodził w drogę.
— To ino przelotna znajomość. Tato — ja nic — 

tato! — oj — oj! Ja  ino tak ze śpasów.
Rozkrzyczany malec wyrwał się z opresji. Zaszyty 

w gęstwinie stederdzii z uznaniem, wspominając ma­
ło chwalebną bójkę.

— Stary ma fest dziób. Poczekaj. Ino się skrzepię. 
Jeszcze się spotkamy. Będziemy widzieli, kto zje 
pszenicę, a kto plewy. Teraz ty mnie odganiasz od 
pszemczki... — ćwierkał mściwie.

Wnet jednak nabrał radości, przeskakiwał z gałęzi 
na gałąź i uśmiechał się z bolesną dumą.

— Oho! — stary zazdrosny o mnie. — Jeszcze mu 
nieraz wlezę w pardę.

Spłoszony, poleciał ku innej nadobnej pustelnicy, 
dumającej nad znikomościami osamotnienia, fertnął 
ogoriKiem zawadjackc i zaczął swe wyznanie

— W samo serce ugodziłaś mnie — o najnadob 
nieisza. — Miłość dozgonną ci przysięgam najbar­
dziej czarującemi dźwiękami. Afektem cały płonę 
od ogona po sam dziób. Pierwszy raz spotkałem tak 
piękną. Gdybym siedział w stodole/ pełnej kłosów, 
niebym nie widział, tylko ciebie. Odchodząc od przy­
tomności, śpiewać ci będę miłość do ostatniego 
ćn ierkmęeia. Mały adonis, można powiedzieć leawo 
opierzony brzdąc, rzucał gorejące spojrzenia, łgał 
pięknie i niedorzecznie i wyświerkiwał serenadę mi­
łosną głosen najbardziej czułym, porywającym 
wszystkie myśli i uczucia samiczek w ognisty piec.

Tamta  ̂ojcowa wróblica, dokładnie śledziła szcze­
góły walki ojca z synem, z niecierpliwością drżała 
i możnaby rzec, że uśmiech zadowolenia okrasił jej 
dziób. Coś szepnęła i gotowała czarujące spojrzenie, 
mogące nawet najbardziej zatwardziałego w sidła za­
prowadzić, do ptasiego piekła.

Zwycięstwo jednak nie przyszło tak łatwo. Po cier­
niach musia* iść do skarbnicy nieprzebranych uciech.

Ledwo uporał się z niewdzięcznym synusiem, led­
wo ćwierknął radośnie i już miał pognać ku nadob 
nej, aby dokończyć przygodę, tak ślicznie zapowia 
•łającą się. Aż tu.

— Ażebyś...
Jastrzębie licho przyniosło nowego zalotnika.
— Teraz ze mną. Nie ustąpię. O jej serce walczę — 

ozwało się wyzwanie odważne.
— Obcesz mi moje szczęście wydziobać?
mów nusiał stoczyć bój z czupurnym zabijaką, 

awanturującym się o byle wróblicę.
— Ty, albo ja.
Cios za ciosem. Świergoty miłosne splecione z bo- 

iesuomi iak purpurowe róże z cierniami.
— Dla ciebL — szara królowo.
Samiczka z nowem zaciekawieniem śledziła prze­

bieg potyczki. Wiedziała dlaczego. Prędko jednak 
znudziła się, gdyż zbytnio przeciągał się turniej o jej 
rączkę.

— Niech jeden drugiemu łeb urwie. Zresztą głowa 
mi nie potrzebna. Można mieć oskubaną, a..

Wygładzała piórka, otrząsała kurz, śmiesznie skrę­
cona drapała pazurkiem, to znów dziobem ład czy 
niła, aż w okolicy ogonka. Gdyby mogła, toby przej 
rżała się w zwierciadle. Potem wybiera należyte 
w sam raz ćwierknięcia, którym powinna powitać bo­
haterskiego zwycięzcę. Takie, za mało ogniste, takie 
nie wypowie uczucia, takie za zbyt teskne. Musiała 
być rosa, tęcza, ogień, namiętność, niewinnie ukryta, 
płomienie słodyczą oblane, aby nie popiekły, ale w 
kości wlazły. Toteż długo, mozolnie trapiła się.

Gorącość oczekiwań zbyt lekkomyślnie ją trawiła, 
trteż serce zaczęło okazywać niecierpliwość. Już była 
gotowa lecieć na inne podwórze, aby rzucić zarzewie 
nowych miłosnych awantur. Z braku innego zajęcia, 
chcąc czemś zapełnić dłużący się czas, wywracała 
oczy ku samotnym dumaczom, tkwiącym na uboczu 
z dziobami spuszczoneini na kwintę. Wyćwierkiwała 
coś rozczulająco. Co? Niech o to stary wróbel się 
tłucze. On by ta wiedział.

Pobity awanturnik w krzyk o ratunek, o litość — 
już nigda — już nigda. — Chyłkiem uciekał i oprzy 
tomniał gdzieś za dziesiątym płotem. Ledwo ział.

— \le  mi sprawił lanie. Ja  prałem, teraz mnie pio-

ua w łasne skrzydła i żyć wedle- doświadczeń chwa­
lebnych przodków.

Po rozpędzeniu marnotrawnych synów, siedział 
biedaczyna skulony, napuszony, wypierzony z życia, 
obojętny na umizgi samiczki, pełnej ochoty i wigoru. 
Z utrudzenia ział otwartym dziobem. Przejęty litością 
nad sobą, przypominając sobie wszystkie udręczenia 
ćwierkał żałośnie.

— Ojcostwo, to . największy występek wobec 
siebie.

W Czasie srogiej zadumy starego, wróblica koły- 
ala się na rozbujałej gałęzi, niby, używając poetycz­

nego porównania, szary obłok na złotym promieniu.
łuż ją ujrzał pierworodny syn i filuternie zerknął.

— Niczego "e babina.
Podskoczył żwawo i zaczął ćwierkać niezdarnie.
— O ty — o ty — wybrana
— Nudzisz mnie! — Żółtodziób! — ziewnęła, pa­

trząc na ledwo opierzonego młoazika i schowała gło 
wę pod skrzydło, jakby chciała się odgrodzić od 
marności tego smarkacza.

Samczyk jednako powtarzał górnie, widocznie 
pragnął nauczyć się dobrego wymawiania podsłucha­
nych wyznań.

— Kocham cię od pierwszego spojrzenia — do 
utraty pamięci. O najpiękniejsza, o wybrana z po­
śród wszystkich. Słuchaj. Uprowadzę się w krainę 
marzeń, gdzie można łuskać ziarno z dorodnych kło­
sów, gdzie koty nie mają pazurów, a kamień rzucony 
pfzez człowieka nie boli. Każde moic ćwierknię­
cie — jest twojem imieniem —- o czarująca! Z utę­
sknieniem czekam na jedno twoje spojrzenie, Patrz — 
łypnął ślepiami płomieniście.

Te strzeliste hymny ocknęły samicę. Oczka za­
iskrzyły się, trysnęły z duszy zary. Z dość dwuznacz­
ną miną przyjmowała hołdy młodzika. Przytem przy­

padkowo rzuciła kilka obiecujących spojrzeń, mo­
gących biedaka zawieść nawet w ciernie. Aż stare 
leciwe matrony, zgorzkniałe, odwracały głowy z jaw 
nem oburzeniem!

Bezwstydnica!
— Muszę patrzeć na zgorszenie, zamiast sama gor­

szyć. Tak to — tak to przyszło — do takiego nie- 
szozęśeią — niejedna gniewnie zgrzytnęła.

Kto wie, co mogłoby się stać.
Ojciec dopiero teraz spostrzegł zabiegi młokosa 

i na chwilę zapomniał języka w dziÓDie
—- Taki on! Wykarmiłem sobie jastrzębia na moje 

własne nieszczęście. Trza było ci skrzydła połamać.
Mały fertał się, buńczucznie zadzierał łba, kręcił 

ogonem i podlatywał z t\ ielomówiącerni wyrazami. 
Gdyby mógł, toby na klęczkach śpiewał swoje trele.

Ojciec słuchał trochę zgorszony i trochę dumny.
— Anim go nie uczył, a idzie mu wszystko skład­

nie. Nie dziwota — mój syn.
— Umiem jedno ćwierknięcie, tyś go mię nauczyła, 

abym mógł wysławiać zachwyt i uwielbienie. Gdy­
byś spojrzała do mego serca — jedno tam rośnie: 
Kocham ci£ — miły synalek w oczarowaniu coraz 
namiętniej szczebiotał.

Czułości zbyt długo trwały.
Stary porwał się do młodzika.
Na widok rozsierdzonego ojcaszka — pierze ma-
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rą Każdy musi mieć swoją sprawiedliwość — zadarł 
dzioba i dumnie ćwierknął. — 0 i-aką nie żal dostać 
po czubie.

Kasz bohaterski wdowiec, ojciec marnotrawnych 
i niewdzięcznych dzieci mocno oskubany skoczył ku 
wybranej, dziarsko rzucił łbem, zamaszyście zamiótł 
Skrzydłem.

— Niema mocniejszego ode mnie.
Samiczka anielsko spłonęła i przymykając oczka 

z nadmiaru wzruszenia, westchnęła rozczulająco, w 
zachwycie pokornej miłości.

— Ach — mój jedyny — czyż mógłby mnie zdo­
być kro inny?

— Zawiodę oię na boisko — do znpola — gdzie 
ino ziarno — ten cham wykwintnie .
ćwierkał, jakby trubadur z karcz­
my. — Będziesz widziała jaki ja — 
hu! ha! Podkuweczki dejcie ognia, 
bo ta dziewucha — hu! ha! huha!

Nie będzie wzdycnał, lub wygry 
wał na fujarce sentymentalnośei 
słowiczych.

Nadskakiwał, smalił cholewki, 
stroił koperczaki.

Niech wszyscy wiedzą jaki to 011.
Aż zatrzęsło się powietrze od 

zgiełku, trzepotam Aż głośno oo 
wyzwań, imion, aż trzepotliwie od 
czułych podfruwań. Na całej prze­
strzeni taki śmiech, taka radość.

Co tu długo ukrywać w plewach. Zaraz po dwu- 
krotnem zwycięstwie, ojciec bez pamięci rzucił się 
w objęcia awanturnicy.

'Sroka wszystko widziała i zakrzeczała po repor- 
ersku:

—! Cóż wróbliczku? Mądryś — nie dałeś się chybić 
co? hi! hi! Rozum nie plewy! Jak  wpadniesz w ogień,
0 już nie wyrwiesz się, bo jak? Tu piecze, tam pie­
cze. Skrzydła opalone, a rozum też.

Kpiąco gwizdnął na złośliwe docinki i chełpliwie 
myślał.

— Oho — ja mądry, nie stracę głowy do byle cze­
go. Tamta moja, to hultaj, to też przy niej życie zmar­
nowałem. — Zawdy ino to — zawdy ino to — bez 
ustatkowana. Świnia baba. — Ta, to co innego. Do­
bre, ciche, skromne. Aniołek. Nie dam się byle czem 
oszukać. Nie wpadnę drugi raz w potrzask. Tamta
1 w strapieniu i w miłowaniu dość mi nawbijała cier­
ni, dość nmie rozumu nauczyła. Kiedy na tę pożrę, 
to jakbym pierwszy raz zobaczył słoneczko. Wszyst­
ko na świecił jasne — stęsfcniónemi oczami szukał 
uroczej samiczki, owej jasności.

Każdy wypadek wiązał się z podlotków, okrążeń, 
z ćwierkań. Człowiek powiedziałby ze strzelistem 
westchnieniem: Miłość.

Dziarskie, zamaszyste, buńczuczne oświadczenie 
zakccnanego przyjęła „dzieweczka11 z rumieńcem 
po a pierzem. Zadygotała, spuściła dzióbek i tchnęła 
po długiej chwili.

— Wstydzę się. — Ach jakże można. — Jesteś — 
ach — niemożliwy.

Nic dziwnego. Wróbel nad wróblami w swej mą­
drej łaskawości wysłał na dozgonną małżonkę stwo- 
czanie ciche, pokorne, wstydliwe, nie umiejące wydać 
jc dnego głośniejszego ćwierknięcia.

dajniec na stare lata, nie wiedzieć po raz który, 
pi zypomniał sobie młodzieńcze uniesienie. Miał minę 
zadzierżystą, podbijającą serca. Rubaszny parobas 
prawił dusery nadskakiwał, dworsko przymilał się 
do naiwnej, z dziarskim rozmachem brał ją w szalony 
taniec, nie myśląc o tem, jaki będzie koniec miłosnej, 
nieco ryzykownej zabaw y.

Pewna wróblica dość złośliwie wyraziła się o tym 
związku. Inne zaraz ją zaćwierkały. A jedna przeba 
czająco poskarżyła Się.
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— Cicho siedź. Jakto? Sam ma żyć Już ja wiem, 
co to trwać w panieńskiem stanie'.-Ej wróblu nad 
wróblami, kotem jesteś dla nas. Zmierzi się wszystko 
na świecie — żal i gorycz kropiły jej wyrazy.

Wróbe 1 i wróblica nie chciały, aby im świat 
obmierzchł.

Życie przynosiło drobne, barwne, szybko rozwija 
jąee się zdarzenia.

Samiczka czary rzuciła na chwackiego samca, to ■ 
też musiał je pracowicie odczyniać.

W imię rzetelnej prawdy trzeba stwierdzić, że na­
wet najwstydliwsza wróblica w rzeczywistości nie od­
znacza się zbitnią skromnością i powściągliwością, 
choć te cnoty, wedle mniemania niektórych, są ka-

bezpieczne schronienie, kwił bez ruchu, poćwierkując 
żałośnie, jakby prześladowany przez niemiłosierny 
los, układał melancholijny wierszyk, zlewając łzami 
każdy ineudomy wiersz. Nastrój chwili odbijał się 
w dzióbie, w zwierciedlc stanu duchowego.

—- Kajże się podziała moja radość? Nic, ino same 
kolce mam teraz. Dziobaj — dzLbaj. A zawdy mówi 
łem — już ja mądry. Zdaleka od wróblicy... Nie ty 
kaj ognia... nie.
vSzczcbiotliwa samiczka już była przy nim.

— Zacniło mi się za tODą. Nalatałam się, napłaka­
łam, ale już mi wesoło, kiej ciebie ujrzałam — przy­
tulała się do ukochanego szczęśliwa, rzucając w spo 
pieintem jego seret! żar, same płomienie, samo szaleń­

stwo pragnień, zamknięte w jednem 
ćwierknięciu — kochaj mnie naj­
droższy.

Spojrzał na nią koso.
— Ej! jeden musi się smucić, że­

by drugi radował się. Wróblicku — 
czego tak jest? Wróblu nad wró­
blami, widzisz prawdę i wszystko 
sprawiedliwie rozsądzisz. Nie ja 
winny.

Wtedy uśmiechnął się. Jegi u- 
śmiech był pożałowania godny. To 
nie uśmiech, to rozpacz, ból, wszyst 
kie najczarniejsze uczucia, to nie­
utulony płacz nad samym sobą. 

Zatulało się ćwierknięcie, wypie­
rzone z wszelkiej wesołości.

— Ej — co to było — a co jest. — Były czasy, by­
ły — ale się minęły — oj były.

Kochaneczku mój — zaszczebiotala gorąco, strze 
liście, nie zwracając uwagi na jego zgnębienie.

Ona — groźny atak, bombardowanie, burza, wul­
kan. wybuch wszystkich sił.

— On — upadek ducha.
— Rozmaicie bywa na świecił*.
Tuż obok kwoka wodziła kurczęta, wśród dziobali, 

grzebań, z przejęciem uezyda prawd życia, wygdaka- 
nycli przez pokolenia kurze, wypiane przez najmą­
drzejszych kogutów.

— Biła — stałość, cierpliwość kur, wytrwałość 
w miłości są przyciesią szczęścia małżeńskiego, są 
źródłem jaj.

— Jędza — wróbel kiwnął się bezsilnie i zaklął 
szpetnie.

KONIEC.

mieniem węgielnym, aa którym los buduje, spokój 
małżeński.

Przez dłuższy czas krzątał się naokoło ukochanej 
i jak nakazywały prawa oddziedziczone po wielkich 
przodkach, dając dowody dzielności. Trzeba stwier­
dzić z całą stanowczością i bezstronnością, że nie był 
sknerą, ale okazywał ponad miarę gorliwość rzetel­
ną i podziwu godną. No, ale trudno. Wszystko ma 
swoje granice, oznaczone przez wszechmądrość pra- 
wróbla. Kres dziarskości minął. Nie o i niego zale­
żało. Przysięgał poprawę. Daremnie. Był skupiony 
w sobie, srodze zadumany, Z pewnych pozorów moż­
na było sądzić, że szuka samotności.

Jak  przy tamtej —- z goryczą srodze doświad­
czonego swierdził. — Obejrzał się wokoło i rwożnie 
szepnął — e -  -byle co ślina przyniesie, na język. 
Niechby usłyszała — potem co? — Trzeba uciekać od 
mej. Niech nie zobaczy*. Lżej w piekle.

Ozmycnnął, mało skrzydeł nie połamał. Znalazłszy
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H o d o w l a  k w i a t ó w  
a głównie goździków  
jesi popłatnem zaję­
ci em luaności na w y­
brzeżu Morza śród­
ziemnego oa Genui a i 
do Marsylji. Spotyka­
m y tam cc krok wspa­
niałe p l a n t a c j e  tych 
kwiatów, troskliwie i fa  
rhowo pielęgnowane. 
Na zdjęciu hodowla 
goździków w okolicach 
Nicei. C. O!'MUS - ■ N icp .

pory u m ieszczon e na p o lu  um ożliw iają w  razie 
przym rozków , k tóre i tutaj' s ię  zdarzają przy­
krycie całego pola  m atam i.

C ię te  goździki dostają  s ię  na rynki w  B or- 
digherze i N icy , skąd rozchodzą s ię  p o  całej 
E u rop ie . O b ecn ie  w prow adzono now ą organi­
zację sprzedaży, a m ian ow icie  licy tacje  a u to ­
m atyczne na w zór licytacji h o len d ersk ich  i w y ­
b u d ow an o  p ierw szą  ha lę  w  A n tib e s , dalsze zaś 
zap ow ied zian o w B ord igh erze  i S a n  R em o.

U  n as w y m a g a  h o d o w la  g o ź d z ik ó w  sp ec ja l-  
n y ch  ja sn y c h  i w ysoK ich  s z k l a r ń  

z ce n tr a ln e m  o g rzew a n iem .
G oźd zik i p row ad zon e są  z sa ­

dzonek , przez cała la to  p ie ­
lęgn ow an e na otw artem  p o ­

lu, na jesień  zaś w ysa ­
dzane są do s z k l a r ń  

i gdzie k w itn ą  już ^d
j i  października.

I  I Z Z .

\ \ J  Z IM IE , gdy u  nas zanika zu p e łn ie  ży tńe  
roślin n e, na słon eczn ej R iv ierze  kw itną  

całym i łanam i k w iaty  upraw iane tutaj na sze ­
roką skalę. R iv iera  b ow iem  o czem  n ie  w szyscy  
w ied zą  je s t  rów n ież  ośrodkiem  dużej produkcji 
ogrodniczej, a sp ecja ln ie  kw iaciarskiej. P r o w a ­
dzone są tutaj róże, "-jolki, m im oza, na naj­
w iększą  jednak skalę upraw iane są goździki. 
' k rez d łu g o le tn ią  h o d o w lę  u zysk an o tutaj goź­
dziki sta n o w ią ce  ob ecn ie  specja lną  rasę t. zw . 
goździki „nicejskie" dające d u że k w iaty , na d łu ­
gich  łodygach, a przyfem  trw ałe i nadające s ię  
do transportu  n a w et na w ięk sze  od leg łości 
D zięk i tym  w ł a ś c i w o ś c i o m  prow adzonych

IV kole: Dziewczęta spieszące 
na targ kwiatowy w Nicei z  ko­

szam i goździków

Ofiarą naszych 
czasów

je st ten  b ie d n y  c z ło w ie k . 
C ią g łe  tro sk i i k ło p o ty  
sp ra w ia ję  mu cz ę s to  b ó le  
g ło w y . Z  teg o  p o w o d u  
m a on  z a w s z e  p o d  rękę  
o ry g in a ln e  ta b le tk i A sp i-  
r in y , k tó re  ła g o d z ę  te 

n iezno s'ne  b ó le .

Istnieje tylko jedna
ASPIRIINA

Każde opakowanie i kaida tabletka orygi­
nalnej Aspiriny opatrzone st znakiem BAYER.

mian 
goźdzj 
k ów  a tak­
że dzięk i w y ­
ją tk ow o sprzyjają­
cem u k lim atow i, m ogio  
tam tejsze ogrod n ictw o  h o ­
d o w lę  goździków  rozwiną*' 
na tak w ie lk ą  skalę, ze 
dziś przew ażna ilość goź­
d zik ów  sprzedaw anych  po  
w ielk ich  m iastach  1 uropy  
pochodzi z P iv ie r y , sta. 
now iąc p ow ażn e  źródło  d o ­
ch od u  dla tam tejszej lu d ­
n o śc i. H o d o w la  goździków  
od b yw a s ię  tu taj przew aż­
n ie  w  otw artym  p o lu  p o ­
d ob n ie , jak prow adzi s ię  
u  nas w  le c ie  zw yk le  k w ia t3 
le tn ie  a ty lk o  lek k ie  p od-

1‘onitej: Sprzedaż goździków na 
p l u a i  w San Itcitw.
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sek zapycha się bananem , ten znow ciągnie 
mleczko z flaszki...

A stonce zlewa swe dary  z niebios, zagląda 
w niew inne oczęta, gładzi płowe i ciemne głów­
ki pieści rum iane buziaki, cału je pulchne z 
rozkosznyr..i dołeczkam i rączęta i nózie. I kto 
i mi j tw ierdzić, że niem a ra ju  na ziemi!

Am bicją i dum ą każdej m am usi jest, by jej 
pociecha prezentow ała się jakna jkorzystniej, co 
nie jest znów zbyt ciężkiem  zadaniem  przy 
b rak u  wszelkich krępow ań się Iinją, wagą itp. 
obostrzen :am i, obow iązującem i same m am usie. 
Lubo m oda w tej dziedzinie nie jest tak k a ­
pryśną i zm ienną jak  dla starszych, jednak  i tu  
s ta ra  się w ykom binow ać coś' nowego, łaanego, 
a przytem  praktycznego dla naszych m ilusiń­
skich.

Maty dzidziuś, 
ubrany w  śliczną ka- 

puzkę szfydetkowej ro­
boty, prezentuje ją  swemu 

przyjacielowi — gawronowi.

nianie, ciocie i babcie kroczą pow ażnie w ślad 
za w yryw ającym i się z pod ich opieki pociecha­
mi, lub siedzą na  ław kach nie spuszczając oka 
ze swych pupilów .

dozpacz! L ilusia ob tarła  sobie buzię zabruka- 
ną  czekoladą w czystą b ia łą  sukienkę. Dzidzia 
jest be, bo m a rączki z p iasku  b rudne. Niania się 
strasznie gniewa. W ojtuś, dzielny generał, 
w praw dziw ej czapce wojsKowej i z o strą  sza- 
belką w ręku  dostał od sprzym ierzonej arm ji 
m am usi k lapsa, bo całkiem  niepolitycznie po k a­
zał język swym wrogom  Buna płacze, F ikuś się 
'm ieje D uduś coś strasznie szeroko w ykłada 

swem u kudłatem u misiowi, tam różowy gruba-

Ten mały kawaler jest ogromnie zadowolony 
ze swego kostjum ikn, niekrępującego go w za­
bawie. Radzi nawet, by tak samo ubrało się 
i jeyo mała siostrzyczka.

Czyż nic ślicznie upozowała się ta inala ele­
gantka, demonstrująca lekki wełniany płaszczyk 
o nowej linji, uzupełniony stosowną czapeczką

Z  pierw szym  cieplejszym  prom ieniem  
wiosennego słońca zarój j się ogrody 

i parki m row iem  naszych m ilusińkich 
Zanim  barw ną tęczą zakw itną na k lom ­
bach kielichy tu lipanów  i anemonową roz 
jasn ią  i rozprom ienią rozkoszne bobasy 
urokiem  swych roześm ianych buz;aków  
szarzyznę i nagość przedw iośnia. Uw olnio­
ne z grubych, ciepłych sw aeterów , szali 
i kapuz, trzym ających ich na uwięzi przez 
długie miesiące zimowe, w yfruną na słoń ­
ce, s tro jne w lekkie, suk ienki i p łaszrzyki. 
dające im  pełnię sw obody i ruchu.

Nareszcie m ożna dow olnie się nabiegać, 
zabaw ić w7 piłkę, poskakać przez linkę, po-

Nu wiosnę i na chłodniejsze dni lata 
przyjęły się bardzo wszelkie sukienki i o- 
krycia trykotow e. W szystkie m agazyny 
m ają ogrom ny w ybór najrozm aitszych t ry ­
kotow ych ubranek, ale i n iejedna m am u­
sia po trafi sama taką, a naw7ei i ładniejszą 
sukienkę dla sftejj pociechy w yszydełko 
w7ać. Jest to bardzo  m iłe i p raktyczne u- 
branie dla dzieci, w każdym  w ieku, a spo­
rządzone z jasnej w ełny, nadającej się do 
pran ia , przyozdobione aplikacją , barw7 
nym haftem , lub szydełkowanemu kwia 
tuszkam i tw orzy dla oka nader wdzięcz­
ną całość.

P rezentujem y kilka najm niejszych, roz­
gonić za pierw szym  m otylem, rysowrać na 
piasku jak ieś fantastyczne plany i budo­
wać zaczarow ane zam ki! M amusie, bony,

„Kto lepiej ubrany? Ja czy moja lalka?* — „Stanowczo ja, 
bo nie mam na sobie tyle niepotrzebnych fatalaszków, lecz 
tylko śliczny, wygodny, trukotowy kostjumik*.

kosznych „m anekinów ", stro jnych  w osta 
nie „krzyki trykotow e".

Zocha
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Ęuuatwąum natejawe w Inysfaef.
w  z n a n e j  m ie js c o w o ś c i  k l im a ty c z n e j  W ilk o w i 

c a c h  = l iy s f r e j  p o d  B ie ls k ie m , o tw a r te  z o s ta ł  
w  o s ta tn im  c z a s ie  S a n a to r ju m  d la  p ie t -  
s io w o  c h o ry c h  p r a c o w n ik ó w  P o ls k ie  
K o le i P a ń s tw o w y c h ,

S an a to rju m  m ieści się  w olbrzym im  
gm achu w zniesionym  na słonecznej 
w yniosłości, u podnórza  M agórki, n

now sze m aszyny i apara ty  au tom atyzu jące  prace 
ludzką (np apara ty  do gotow ania przy pom ocy 

pary, do mycia i su szen ia  naczyń k u ch en - 
ny ch itd.).

S an a to rju m  obliczone je s t  na 10U 
osób.
W spó lną  dl, chorych jesc jadaim a 
i czytelnia, w k tó re j zna jdu je  sie

Ł J z u l u i u .
Chorzy leżąc 
tutaj oddechu ja  
ś w iciem  górskiem  
powietrzem

w ysok ości około 440 
m etrów  nad poziom em  
morza. D o  gm achu prowa 
dzi specja ln ie  w ybudow ać  
droga dojazdow a tworząca 
przepiękną serp en tyn ę . Z  okien  
gm achu roztacza s ię  czarujący 
w id o k  na d o lin ę  B ialk i, oraz na 
p otężn y  m asyw  górski B esk id u  Z a­
ch od n iego  ze  szczy tam i: K lim czokie  
i Skrzycznem .

i órzy b u d o w ie  i urządzeniu  w ew n ętrz  = 
nem  gm achu, zastosow an o  w szelk ie  w y ­
m ogi h ig jen y  i najn ow sze zdobycze techniczno.
G m ach posiada w łasną centralę  elektryczną  
cen traln e ogrzew anie i w odociąg. B o g a to  są za­
opatrzone gab in ety  i laboratorja lekarsk ie  (aparaty 
R en tgen a , do sztucznej odm y, do analizy krwi, 
d ezyn fek tory  itd .).

U b ik acje  gospodarcze w yp osażon e zosta ły  w  nuj-

Cgólny wl- 
stok S a n a t o ­

r j u m  kolejowego 
w Bystrej.

bib ljo teka, radj o ora r. 
I gry tow arzyskie.

C horzy  przyjm ow ani na 
zasadzie państw ow ej po- 

J mocy lekarskiej, pozostają 
pod opieką dw óch lekaizy 

specjalistów .
Prócz środków  leczniczych Cerapji, 

ztucznej odm y itd  ), s to so w a n e  je s t  
w erandow anie w  sp ecja ln ie  w y b u d o ­

w anej Ieżalni 
Nakład leczniczy p ozostaje_p od  zarządem  

D yrekcji K o le i w  K atow icach i pod  trosk ­
l iwą opieką jej dyrektora inż N ieb ieszczań -  

-kiego.

G z j letnia  w Sanatorjum.

W  owalu: Ogólny widok Bystre/.
W uroczej tej miejscnwoSci śląskiej spoczywa 

na wiejskim  cmentarzu ś, p. Juljan Fałat 
jeden z najznakomitszych m alarzy polskich , 
który osti tnie lata swojego iycia  spędził 
w Bystrej i m ia ł lam swój dom.

A om O cjcs/ io  h ir c t in ia .  A p a ra ty  do gotowania zaponiocg pary, zastępują w Sanatorjum dawne 
kuchnie opalane węglem, którego czad zatruwał powietrze.

Obok: Myciu mtueryń kuchennych i talerzy w specjalnych aparatach dezynfertcyjnycn
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M ^ ź c z y ź n i l  N o w e  s iły  £
<UJe je d y n ie  re w e la c y jn y , opa(en< ow a*  T^J 1  1  'i  U
a y  w  w ie lu  k ra  a c h  k n U tu ra lay cb  a p a r a t  W I #  A A A

N au k o w ą  b ro s z u rk ę  n ie zm ie rn ie  in te re s u ją c ą  i z a w ie ra ją c ą  d y ­
s e r ta c je  i o p in je  w ie lu  p o w a ż n y c h  o so b is to śc i n a u k i  le k a rs k ie j ,  

w y sy ła m y  d y s k re tn ie  i b ez p ła tn ie . 221

A d r« -  I M V F M T n ^ «  B I U R O  H A N D Ł .  
so w a ć  W *  -*w  w V lL iJ  L w ó w  ja g ie llo A a k a  2 0 .

Nie czyńcie eksperym en tów  
z e  zdrow iem !

Nie dajcie się na nic innego, 
-zekomo równie dobrego, na 
mówić. 2

, .O H A “
to m a r k a  \  y p ró b o w a n a  
w ciągu dziesiątków lat.

Rebus
III. kpt. T. Mięsowicz. — Rys. J . S tratilato, Klub Szaradzistów — W arszawa

ID R O W 1E TO SH A R U f

°REzerw atyWY
au tysep tyczn it*  sp re p a ro w a n e  I d  WATAH C lii I d r O f f l f l l

W n c tr ro A n Ir io  cł«> tinflM iIntynłftH i tl

MIĘDZY „PRZYJACIÓŁKAM I".

Rozwiązanie z Nr. 13
A kiedy nie potrafisz, nie pchaj się na afisz.

Trafne rozwiązanie zagadl. 
z Nr. 13 nadesłali:

Stanisław Mucha Kraków; W. Waksmundzka. Jasło; 
łlollatówna M., Kraków; A. Mautel, Kraków; H  Wilko- 
szewska, Prądnik Biały: Wł. Frant 5 Kraków; Sylwester 
Klupsz, Kościan; Cz. Łapiński, Olkusz; lleks. Wawry 
ka, Lasko; J . \n tonoviii-./.ou a, Równe; St Szymborski 
W arszawa; R. Tyblewski. Warszawa; Ja r. Baziuk, Kra­
ków; Z. Łobodziński. Kraków M. Dąbrowska, Poz iań; 
W. Kortlyewioz, Poznań; K:iz. Foltówna, Lwów; W. Ro­
mer, Wilno; Jadw. Gapińska. yBdgosz; Ir. F.ilińska, Gdy 
uia: J . Te p iłow skl Warszawa; N. Ocbs, Tarjtopol;' St. 
Neuman Drohobycz Jack Ilciber, Drobohocz La itnałk 
Adam ezjk, B rasłar,; Róża Neumcnn Drohobycz; Ta­
deusz Ne imann, Drohobycz; Jack  Ileiber, Drohobycz; 
S. Lang, Drohobycz; M. Saska, Kielce, A. Kolasińska, 
Tarnobrzeg; Wal, Olszewski, Osięciny; T. Szancer, Prze­
myśl; S. Płóeienmk, Warszawa; Tad. Kotowicz, Otyka; 
Boi. Piekarsl Wilno; S t  Witoszyński, Przemyśl; Ewa 
Opatowska, Włocławek; Fr. Mickiewiczowa, Kałusz; A. 
Z .iiinermauii, Stryj; E. Cygan, Jasio; W iera Nowicka, 
Wilno: J. M. Brzozowska, W arszawa;; Z. Rychel, Bory­
sław; S t  Losiewiczowa, Zduńska Wola; L. Jurkiewicz, 
Lwów; Al. Harbutówna, Kraków; Ed. Cenartowski, Po­
znań; Anna Szmytowa, Poznań; H, Parachoniakow . By­
stra; M. Chnrtyński, Lwów; Wł. Misiński. Puck; Wisia 
Lachowska, Poznań; Fr. Staszak- Będzin; H. Staszakowa. 
Będzin; „Porucznik" z Gródka Jagieł.; jadw . Swierezyń- 
ska, Lwów; Jan . Kudlicka, Dąbrowa Górnicza; Ir. Le­
wicka, Lwów; E. Górska, Złoczów; Janek Reiss. Złoczów; 
A. Solecki, Pajęczno: Fr. Eukaszewiez, Wilno; Z. Kubiń- 
ski, Grudziądz; Józef Kaczmarek, W'ilno: W. Markiewicz, 
Kraków (zł. 50); .1. Rakowski, Zduńska Wola; ,1 Maziarz, 
Ozorków: Leon FiokeJ. Ostróg; W. Nowicki, W arszawa; 
„Błękitna Chmurka", Łask; Kaz. Kochmański, Kraków; 
W Zalęski, Łódź- II Mokrzycka, Drohobycz; Witold dc 
Lippa, Warszawa; Wł. Zadęcki, Mudrz.cjów; Romuald 
Zak., Warszawa; Eug. Cicbowski. Dziekanka, Gniezno; 
L. Szydłowski, K rakjw : J. Degorski. W arszawa; M.
Schutterówna, Lwów; L. Gaiew iczi ,vna, Ozorków; J .  Du- 
żyk, Kraków; J. Obtulowicz, W ęgierska Górka; Em ’< 
Iroużkówna, R em ów ; •• Wegner. Borysimw; ks. J. We.Ic, 

Kraków; T. Sławnieki. Białystok; łoi. Sipowiczówna, Łu- 
ninioc; Eug. Wachowiczówna, Niwiski: Bron. Kosmania,

l  T T Z )r ^ T \r  losow an ia  nagrody ;
j A. V-l-L za rozw iązanie zagadek 1
; w  N=rze 16 z dnia  18--go k w ietn ia  1931 r. * 
• * Obalenie niuru celnego za pomocą trąb jerychońskich. Przecięcie piłą barjery celnej.

J p o r i
iT N Ć y.R K.PACH|W n Có
fpoJUZ'P O ^ J Z YCIU U SU W A  1

i i K S i K  1

Z OBCF.J KARYKATURY PO LITY C ZN EJ: NIEM IECKO A U STRJA C K A  UNJA CELNA.

MALARZ

Za rozwiązanie uiniejszegi. rebusu redakcja „Sftiato- Pierwsza i ł .  50'— , trzy następne po zł. 25-— 
W" przeznacza Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 25-go

cztery nagiroay. kwietnia 1931 wraz z załączonym kuponem.

OD P Ó t  W IE K U  PO W S Z E C H N IE  
Z N A N Y  ZE SKU TEC Z N O ŚC I

A G O
ST.6ÓRSKIE60

Piotrków; Oz. Herdliczko, Wilno; Z. Łabęcki, Tam on “kie 
Góry; St~n. Kozioł, Kraków; M. Ocsarczykót, na K ra­
ków; Apol Piekosiński, Kraków; Eust. Borecki, W ar­
szawa; M. OLachlowska, Kraków; St. Godziszewskg Ło- 
łodeczno; M. Gawron, Psarskie; M. N jskowiak, Gniezno: 
A. Zak: tewsfca, Gniezno; Fr. WilczyńsKi, Fniezno; S t  
Świerczek, Gniezno; S t  Romaszewski, Inowrocław; K. 
Wawrzynowicz, Brodnica; A. Rotter, Kranów; Tad. Mar­
tyniak, Araków; J . Zielenkiewiczówna, Kraków; St. 
Ryehlewski, Poznań; J. Hubert, Poznań; „W iosenka", 
Łask; A. Stryczek, Kraków; Seweryn Szczepański, Kra­
ków; Jan  Halasiewiczówna, Kraków; „Halinka z Mie- 
eiem“, Kraków; Danuta Piokosińsk„ Brzezowiec; -W. 
Niedzielska, Kraków; F. Sidorowicz, Prądnik Czerwony; 
Z. Pierzcbow ska, Lódz; „Seledyn uczuć", Znin; Lucjan 
Skc vroi, Be lzin (zł. 25); I. Grzęda, Gniezno: Anatol
Jackiewicz, Wilno; M Jastrzębska. Wilno: Korsakowa, 
Sosno, iec; Aleks. Parackoniak, Zakopane; Mich. Wysoc­
ka, Warszawa; A. Janków ski, Kraków; ML Jagusiński, 
Kranów; L. Unoltówna, Gródek Jagielloński; A. Milo 
v. iec, Hrubieszów; W. Tyblewski, Poznań-'Z . Kacenelen- 
bogenówna, Łomża; W. Ostrowska, W arszawa; J . Słowi­
kowska, Toruń; M. Konecka, Warszawa; Kaz. Buntnero- 
wa, Tarnopol; M. W ojt'uow ska Bydgoszcz, T. Strykow­
ska, Zduńska Wola; Tad. Wilczyński, Lwów; Wf Pą- 
dzimąż, Zakopane; J . Lorenz, Kraków; F . Synowiec, K ra­
ków; „Boner", Kraków; T. Martyniak, Ssaków; Otto Mo­
ryc, Kraków; W. Sourek, Kraków; M. Siawuieki, Łuni- 
nret-; Janina Dobrowolska, Toruń (zł. 25); L. Czajkowski-

— Mój narzeczony, p roku ra to r, zapew ni:t mnie. ż" 
innie przez całe życie będzie, ta k  gorąco kochał 
jak  teraz.

—  E, to  zawsze p ro k u ra to r staw ia najostrzej ze 
w nioski, a  sąd  redukuje potem  tę karę o dw ie trzecie.

Cezary Górrkt, Warszawa; „Maryńska z Pohulanki", Eu 
genjusz Cichowoki, Gniezno; H Silc/yński. W arszawa- 
A. Kusturbka, Brześć; Wlad. Milianów iczowa, Jarosław; 
Eug. Kowalski, Zakopane; Kaz. Brok, Dąbrowa Górni 
cz?; Marja Paszkiewicz, Brześć n. B.; Jan. Zdybkiewi- 
czowna Tarnopol; Zarząd Kasyna oficerskiego 86 p. p.- 
Miehal Pietm siński, Brześć n B.; M. Fontann Poznań; 
Edward Szynkę, Warszawa izŁ 25); Tadeusz Szeląg, Pro 
kocim. Władysław Zając, Wola Duehaeka; Z. Dzierzyń- 
ska, Warszawa; J . W aldkowi, Tomaszów Maz.; Jaw na 
Kowalska. Warszawa: Sona Milewska, Poznań; W łady­
sław Chmiel, Kraków; Moliccy, Zoąszyń; J . Maziarz, Ozo- 
ków; J. Darmas, Łask; Kaz. Ołpiiiski, Warsz .wa; Liii 
Pleskac/.ów na, S tryj:; inż. .1. Modrzejewski Lublin; Cze 
sław Kozłowski. Warszawa; i. Baranowski, Inowrocław: 
IŁ Opielińska, Środa: l ud Wróblewska, Inowrocław; M. 
Doniec, Kraków, Z. Tietz, Warszawa; I. Czaehowska, 
Kraków.

W! osuwaniu o nagrodę los padl na pp. .W. Markiewi­
cza, Kraków (zł. 30.— prosimy uprzejmie zgłosić sic po 
odbiór gotówki), Lucjana Skowrona (zl. 25), Janinę Do- 
broy.olską, Toruń (zł. i Edwarda Szmike, Warszawa 
(«i. 25). — Redakcja „Światowida" zamiejscowym wysHe 
gotówkę w najbliższych dniacn.

„ S  W I A T  O W  I I V  W Y C H O D ZI W  KAŻDĄ SO B O TĘ 
W  K R A K O W IE , PO Z N A N IU , W A R S Z A W IE , L W O W IE  I W IL N IE  

P re n u m e r a ta  k w a r ta ln a  z t. 12.50. Z a g ra n ic ą  z l. 15.—. 
RED A K C JA  I A D M IN IST R A C JA : K ra k ó w , W ie lo p o le  1. 

r i  Ll-.FONY: 150-W (c e n t r a la ) .  150-tol, 150-162, 150-63, 150-61, 150-65. 
O d d z ia ł w  W a rs z a w ie : u l.  Ni w o g ro d zk a  26. T e le fo n y  0-21 i 234-65. 
N u m e- k o n ta  P  K. O. w K ra k o w ie  404-200 — w  W a rs z a w ie  440.725

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S tro n a  d z ie li sit, n a  tr z y  la m y  * ,sw rokość  ła m u  80 m m .) . 1 m m  
O g ło szen ia , z a m ó w io n e  ja k o  je d y n e  n a  s tr o n ie  ( „ s o lu s " ) ,  je ż e ,:  ze  
s tr o n ie  ( ta k  z w a n e  . . s o lu s ')  — 1 m m . w  je d n y m  la m ie  2 z ło te , 
W je d n y m  la m ie  1 z ło ty . O g ło szen ia  za m ieszc zo m  ja k o  jc - 'y n e  ns 
w zg lę d ó w  te c h n ic z n y c h  n ie  b ę d ą  m -g ły  b y ć  zam ieszc zo n e  w ed łu g  zl( 
c e n ią , L ędą d ru k o w a n e  ja k o  o g ło sze n ia  z w y k łe  p o  ce n ie  n o rm a ln e j

W y d a w c a  i n ac z c m y  r e d a k to r :
M A R J A N  D Ą B R O W S K I

K ie ro w n ik  l i te ra c k i  i r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : D r. JO Z h E  ELACH

Z a k ła d y  g ra f ic z n e  „ I lu s t ro w a n e g o  K u ry e ra  C o d z ien n eg o "  w  K ra k o w y  
u o d  z a rz ą d e m  F e lik sa  K o rczy ń sk ieg o .
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